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K R Ó L LIR
TRAGEDJA SZEKSPIRA W PIĘCIU AKTACH

PRZETŁÓM ACZONA W IER SZ EM  RYMOWYM

P R Z E Z

Adama Plnga,

(Dalszy ciąg).

AKT II.

S c e n a  I.

D ziedziniec w zam ku Glostera.

(Edmund i Kuran dworzanin wchodzą ze stron 
przeciwnych).

Edm und.
K uran tu! W itam  ciebie!

K uran.
I ja  ciebie panie! 

Byłem  u twego ojca z wieścią niespodzianą,
Że książę Kornwalijski wraz z księżną R eganą 
D ostojną swą m ałżonką, dziś tu  na noc stanie.

E dm und.
Cóż za powód? .

K uran.
Nie zgadnę... W iesz, jak a  po świecie 

Krąży dzisiaj nowina, a raczćj wieść g łucha; —
Bo dotychczas to  tylko szepce się do ucha?

E dm und.
Cóż to jest?  powiedz proszę?

K uran.
Słyszeliścież przecie 

O tej wojnie, co bodaj rychło się zapali 
Między księciem A lbanji a księciem K ornw alji. 

Edm und.
Ani słowa!

K uran .
To kiedyś jeszcze posłyszycie... 

Zegnam  was! (wychodzi).

E dm und.
Książe dziś tu!., dobrze, wyśmienicie! 

Sam o się to przem ocą w m ą robotę wplata!...
Ojciec czaty rozstaw ił, żeby pojm ać b ra ta ,
A ja  żeby się złatw ić z tą  drażliw ą spraw ą,
Muszę jeszcze coś zrobić... Dalój! zręcznie! żw awo!... 

(wola).
Bracie! m am  coś powiedzieć!.. Chodź tu  prędzój,

bracie!
(Edgar wychodzi).

Uciekaj ztąd natychm iast! ojciec czyha na cię!
W ie już gdzie się ukrywasz!... spiesz, noc cię ocali!.. 
Czyś nie rzekł czasem czego na księcia K ornw alji?.. 
Ma zjechać tu ta j zaraz... nag le... w nocnćj dobie!...
Z nim  Regaaa!... P rzypom nij, czy się też p rzypad­

kiem
Niebaczne jak ie słówko nie wym knęło tobie
0  ich zajściu z A lbańskim ?

E dgar.
Nigdy! Bóg mi świadkiem! 

E dm und .
Ha! ojciec idzie! . wybacz!., by g o  wywieść w pole, 
W padnę z mieczem na ciebie, ty  na 'm n ie; g ra j "rolę, 
Jak  gdybyśm y bój krwawy wiedli nie na żarty;
A spraw iaj mi się dobrze! (Uderza z mieczem na Edgara,

wołając głośno)
Poddaj się, uparty!

Pójdź do ojca! hej! światła! (ciszej) Nuże! za pas
nogi,

1 zm ykaj!— (głośno) św iatła  prędzój!..(Edgar wychodzi)
(ciszej) Bądź zdrów, bracie drogi!

(na stronie)
A jak  tu  jeszcze nieco krwi upuszczę sobie,
To tern na większą wdzięczność u ojca zarobię,

(rani się w rękę)
Widziałem lepsze sztuki śród pianej biesiady,

(woła)
Stój zbrodniu!.. ojcze! ojcze! ha! nie m a już rady!., 

(wchodzi Gloster i służba z pochodniami),
Gloster.

Gdzież je s t ten ło tr , Edmundzie?

Edm und.
S ta ł tu  w m roku nocy, 

Z mieczem dobytym , m rucząc bezbożne zaklęcia 
I  złe duchy wzywając sobie ku pom ocy...

Gloster.
Gdzież on jest?

Edm und.
Patrz! krw ią broczę! to od jego cięcia. 

Gloster.
Gdzież ten nędzniK, Edmundzie?

Edm und.
U m knął ot tą  drogą!

Kiedy spostrzegł że żadne namowy nie m ogą,. 
Gloster.

Hej! za nim! w pogoń!., Co? jak ie  nam owy? 
Edm und.

N am aw iał bym  cię zabił, panie miłościwy!
Ale, kiedy m u rzekłem , że gniew  bogów mściwy 
W szystkich gromów swych ogniem ojcobojców sięga 
Gdym przedstawił, jak  wielka, jak  św ięta potęga " 
Tych węzłów, które z ojcem wiążą jego dziecko, 
W idząc, jakim  się gniewem , jakim  w strętem  burzę 
N a te  jego zam ysły, przeciwne natu rze,
W ściekły, z mieczem dobytym  rzucił się zbójecko 
Na mnie, com s ta ł bezbronny! rękąm  się zasłonił, 
Miecz spadł i o strą  k lingą w kość m oją zadzwonił; 
Lecz gdy spostrzegł, jak  chyżo, zrazu przerażony, 
Duch się we mnie zapalił, jakem , św iętą  spraw ą 
P rzeję ty , śm iało s ta n ą ł do mężnej obrony,
Czy też wszczętą przezem nie nastraszony wrzawą, 
N agle uciekł.

Gloster.
O! niechże najdalój ucieka!

W- tym kraju nie popasie długo, nie pojm any,
A pojm any nie długo na stryczek poczeka! 
Szlachetny książę P an  mój, zwierzchnik ukochany 
I p ro tek to r, przybędzie tu  dziś na noc jeszcze;
W  im ię jego po całój krainie obwieszczę,
Ze m ą łaskę i dary  dostanie w podzięce,
K to tego tchórza, zbójcę, wyda w moje ręce!
Aby pod miecz katowski poniósł podłą szyję;
A śmierć! śmierć! zuchwalcowi, który go ukryje!

Edm und.
Gdym mu radził i prosił, by zm ienił swe zdanie,
A  widząc, jako  przy niem stoi uporczywie,
Z ak lął się, że przeze mnie wydanym zostanie;
On mi na moje groźby odparł pogardliw ie: 
v Ty hołyszu! podrzutku! alboż ci się roi,
Ze gdy kłam stw o ci zadam , to, choć w skardze

twojej
Najwięcej prawdy, cnoty i szczerości będzie,
K toś ci bodaj na jo tę  da wiary w ty m  względzie?
O, nie! skoro zaprzeczę,—  a z czołem  zuchwałem 
Przeczyć będę, chociażbyś i czarno na białem  
..W łasnoręczne me na to staw ił dokum enfa ,—



W net się każdy przekona, że to podstęp, zdrada,
Ze to twoja w tern wszystkiem intryga przeklęta!
I  wprzódbyś musiał zmienić świat w głupca nie lada, 
Nimbyś mu wybił z głowy, choć na jedną chwilę,
Że w mej śmierci dla ciebie jest pożytku tyle,
Iż łatwo, podżegnięty przez podłą rachubę,
Możesz sig najbezczelniej kusić o mą zgubę?

Gloster.
A to ło tr wielkidj ręki! Śmiał żeby nikczemnie
Wyprzeć się swego listu?!............

Słyszysz? trąby!, to książę przybywa!..
Co go tutaj przywiodło? niezgadnę... W net każę 
Zatarasować bramy i rozstawić straże,
By się ztąd nie wymkuęła żadna dusza żywa; — 
Książe na to zezwoli; —  a na wszystkie strony 
Bozeszlę wizeruek podłego wyrodka,
By tern łatwiej poznany był i pochwycony.
Co do ciebie, poszukam skutecznego środka,
Mój ty wierny i szczery chłopcze, byś jak prawy 
Syn mój, po mnie dziedziczył wszystkie me dzierżawy, 

(wchodzi książę Kornwalji, Regana i dworzanie).
K s. K ornwalji.

Cóż to jest, mój szlachetny przyjacielu stary?! 
Zaledwiem tu taj stanął, a już o me uszy,
Obiły się nowiny prawie nie do wiary!

Regana.
O! jeżeli prawda, to nie ma katuszy
Dość strasznój na zbrodniarza takiego skaranie!
Cóż to jest, powiedz proszę! co tu zaszło, panie?! 

Gloster.
Ach pani! serce we mnie pękło! pękło serce!

Regana.
Jak  to?! onżeby dzisiaj wyszedł na mordercę?!
Na ojcobójcę?! Zgroza!. On! ten'ukochany 
Syn chrzestny mego ojca! Edgar twój! o nieba! 

Gloster.
Ach pani! pani! tak jest! z hańbą wyznać trzeba! 

Regana.
Czy się tylko nie wdawał on z temi dworzany,
Co orszak mego ojca składają burzliwy?

Gloster.
Nie wiem... ach! to okropna! okropna!

E dm und.
Tak pani!

Nieraz im dotrzymywał wesołej kompanji.
Regana.

Nie dziw więc, że się przejął ich zgubnemi wpływy. 
Oni to go popchnęli na tę straszną zbrodnię,
Aby po śmierci starca hulać z nim swobodnie, 
Kosztem krwawój puścizny... Dziś właśnie wie­

czorem
Dobrą mi o nich siostra przysłała przestrogę!
To też, kiedy mój ojciec z całym tym taborem  
Zechce dom mój najechać, mnie tam  nie zastanie.

K s. K ornw alji.

Ani mnie też, Begano! za to .ręczyć mogę. 
Edmundzie! a tyś słyszę, iście jak syn prawy,
Usłużył ojcu swemu?

Edm und.
Miłościwy panie!

Spełnilęm swą powinność
Gloster.

W ydał zamysł krwawy 
I, chcąc schwytać zbrodniarza, odniósł ot tę  ranę.

K s. \ K ornw alji.
Czy wysłane pogonie za zbójcą?

Gloster.
Wysłane!

K s. K ornw alji.
To dobrze. Raz pojmany, już nikomu więcej 
Złością swą nie zaszkodzi! W  smutnój tej potrzebie, 
W esprę cię całą siłą władzy mój książęcej.
Co do ciebie, Edmundzie, którego przymioty 
Szlachetne, tak wymownie dziś świadczą za siebie, 
Tyś mój! trzeba mi ludzi doświadczonej cnoty,
Ciebie najpierw się chwytam.

Edm und.
Gdy w tern dość wierności, 

Potrafię służyć wiernie waszśj wysokości.
, Gloster.

O! dzięki ci za niego, panie miłościwy!

K s. K ornw alji.
Nie wiesz, co nas sprowadza?

Regana.

W czas tak niewłaściwy, 
W  noc ciemną?.. Zaszły u nas, szlachetny Glosterze, 
Sprawy dość wielkiój wagi, w których twojój rady 
Przyjacielskiej zasięgnąć dziś pragniemy szczerze- 
Wszczęły się jakieś dziwne niechęci i zwady 
Między ojcem a siostrą moją ukochaną.
Ztąd i zowąd ze skargą listy mi przysłano,
Na które, uważałam, że się lepiój stanie,
Gdy odpowiem nie z domu. Gońce na odprawę 
Tu czekają, my za się na twe zdrowe zdanie.
Ukoj więc srogą boleść, rozważ oną sprawę 
I radź nam przyjacielu drogi!

Gloster.

Slużęć pani!
Wzdyście mi, ichmość księstwo, goście pożądani.

(wychodzą)

S c e n a  II.
P rzed  zamkiem Glostera.

(wchodza'Kent i Oswald ze stron rozmaitych). 
Oswald.

Dobrój zorzy wam, bracie! Czyś z dworskiej drużyny 
K ent.

Abo co?

Oswald.
Gdzie tu  konia postawić?

Kent.
A w błocie.

Oswald.
Powiedz mi, jak  mię kochasz, a porzuć te kpiny! 

Kent.
Kaduk tam ciebie kocha!

Oswald.
I ja nie dbam o cię!
Kent.

«

Oj! gdybyś w innćm miejscu — był mi zaszedł
w drogę,

Dbałbyś ty  o mnie, bratku! za to ręczyć mogę! 
Oswald.

Jak  śmiesz tak mię traktować? ja  cię nie znam wcale, 

K ent.
Ale ja , mój ty ptaszku, znam cię doskonale!

Oswald.
I  za kogoż mię bierzesz?

Kent.

Za łotra, fagasa, 
Za burdę, pieczeniarza, tchórza i brudasa,
Eleganta z królewskićj psiarni, co się stroi,
Muslfa, łasi, układa, ale śmierdzi gburem...

Oswald.
Okropny ty człowieku! jakże śmiesz tak srodze,
Lżyć kogoś, co ci nigdy nie stanął na drodze?!
Nie znasz mię; raz^się pierwszy spotkałem z waćpa-

nem!
Kent.

Okropny niegodziwcze, ty z czołem miedzianem!
Jak  się ty smiesz wypierać mojój znajomości? 
Wszakżem onegdaj stołka palnął ci kolanem 
I wygrzmocił cię w obec króla jegomości!...
Dobądź miecza, ty gburze! chociaż noc zaciemnia, 
Księżyc świeci; przy jego blasku doskonale 
Posiekam cię na zrazy!.. Broń się konowale,
Ty podły!

Oswald.
Precz! nic z tobą nie mam do czynienia! 

Kent.
Broń się, łotrze, co wozisz na króla potwarze,
1 trzymasz stronę tego próżności bałwana,
Tej pysznój łątk i, przeciw jćj ojca i pana!
Dobądź miecza, bo zaraz tu  ci grzbiet wyprażę!.. 
B roń mi się tchórzu! (dobywa miecza)

Oswald.
Gwałtu! aj! zbójca! ratujcie!

K ent.
Bij się, podły! stój, śmiałku! czekaj!., bij się, gburze... 
Broń się, ty wymuskany urwipołciu!.. nuże!

Oswald.
Gwałtu! zbójca!!!

(wchodzi Ks. Kornwalji. Regana, Gloster, Edmund 
i służba;.
Edm und.

Co to jes t? o co idzie? stójcie 
K ent.

I z  tobą też, kochanku? Dobrze gdy życzycie! 
Chodźtu, gładki paniczu, w net ci dam odprawę!

Gloster.
Z bronią! z mieczem! cóż tojjest? co za kłótnie krwawe?

K s . K ornw alji.
Stójcie! miecze do pochew, gdy wam miłe życie!.
Kto się porwie raz jeszcze, śmierć mu, zuchwalcowi!... 
Kto jesteście? co powód zwady tej stanowi?

Regana.
To są gońce mój siostry i króla, j a \  widzę.

K s. Kornw alji.
0  co rzecz?

Oswald.
Tchu mi braknie, panie miłościwy! 

K ent.
Nie dziw, po takiej męztwa twojego fatydze!
Ha! ty  tchórzu nikczemny! czyżeś ty człek żywy?...

K s . K ornw alji.
Niech że się dowiem o co poszło wam w tój chwili? 

Oswald.
Olo ten stary zbójca, któremu z litości 
Nad siwą jego brodą, jam życie darował...

Kent.
Ha! ty zawalidrogo! nędzna dziuro w moście!
Ty trutniu! tyś nad moją brodą się zlitował?
Panie! pozwól mi tylko, a nieokrzesany
Chłop ten wnet tu pod nogi zwali rai się z wrzaskiem
1 zdepcę go na wapno i pomieszam z piaskiem ....

K s. K ornw alji.
Milcz łotrze! znaj należne mi uszanowanie!

K ent.
Znam je, ale gniew także ma swe prawa panie,

K s. K ornwalji.
Cóż cię gniewa?

Kent.
Że-taki,-jak ten urwis, może 

Być przy mieczu, choć nigdy nie był przy honorze!... 
Te łaszące się łotry umieją, jak szczury, 
Najmocniejsze, najświętsze węzły przegryźć snadno 
Których byś nie rozwiązał ludzką siłą żadną! 
Głaszczą w panach swych wszelką krewkość ich

natury,
Gdzie lód — śniegu, gdzie ogień — oliwy dodają; 
Przeczą, twierdzą, jak trzeba. & kędy powionie 
W iatr pańskiego kaprysu, już ku owój stronie,
Jak  ten kurek na dachu, wnet się obracają. 
Wszelkiój czci, wszelkiój cnoty ludzkiój pozbawione 
Za panem tylko swoim w ślad biegą jak psiska!,...

K s. K ornwalji.
Czyś oszalał, człowieku?

Gloster.
Co ta  kłótnia znaczy?

Zkąd wam przyszło do bójki? to*nam powiedz raczój. 
Kent.

Nie ma tak wstrętnych sobie sprzeczności na świecie, 
Tak ja  i ten nikczemnik!

K s. Kornwcdji•
Niechajże wiem przecie,

Za co lżysz go? urazy twój jaka przyczyna?
Kent.

Dość już, że mi się jego nie podoba mina.
K s . Kormvalji.

Tylko?! a może również ci się nie podoba 
Z miny, moja lub jego, albo jej osoba?

K ent.
Szczerość, to główne życia mojego zadanie,
A więc powiem ci szczerze, miłościwy panie,
Żem widział swego czasu nieco milsze twarze,
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Niż te, na ja"kie teraz los mi patrzeć każe.
Ks. K ornw alji.

A to jeden z tych drabów, co, raz pochwaleni 
Ża pro3taczą otwartość, wnet przebiorą miarę;
W net grubjaństwo, co u nich szczerością się mieni, 
Gwałtem wciągną na siebie, jak jaką maszkarę,
By się lepiej z właściwym ukryć charakterem .
Dobra dusza! prostaczek! on musi być szczerym! 
Chcecie — dobrze, nie chcecie, a! to mniejsza o to!
On ma czem się zasłonić — poczciwą prostotą.
Znam ja takich hultajów! w każdym z nich się. czai 
Więcój pod tą  szczerością zdrady i złój chęci,
Niźli w całej tych głupców uniżonych zgrai,
Co z przesadnem służalstwem u stóp nam się kręci. 

Kent.
O, ty! który swe jasne przepasałeś skronie 
Łaskawością jak wieńcem z ogniów, w których płonie 
Światłonośnego Feba czoło promieniste! 
Najmiłościwszy panie! zaprawdę, zaiste ...

K s. K ornw alji.
Cóż chcesz przez to powiedzieć?

Kent.
Wybrnąć z tej maniery,

K tórą wasza wysokość gromi tak surowo.
Ja  pochlebiać nie umiem, a kto szczerą mową 
Oszukał ciebie, panie, to był wisus szczery,
Jakim  ja zostać nie chcę ni n a jed n ę  chwilę,
Choćbym nawet niełaski twojej ściągnął tyle,
Iżbyś mię swemi k’temu zachęcał rozkazy.

Ks. Kornw alji (do Oswalda).
Jakiej człowiek ten doznał od ciebie obrazy?

Oswald.
Nigdy, żadnej! Niedawno pan jego, król stary,
Raczył na mnie swą rękę podnieść, Bóg wie za co; 
Wówczas, chcąc się pochlebić jemu, ten ladaco 
Podbił m ię, zwalił, zelżył od czci i od wiary,
I  hardo zadarł głowę, widząc że mu płacą 
Ża to, że się porywa z językiem i dłonią ^
Na tych, co się nie jednem ni drugiem nie bronią. 
Owóż więc zachęcony do tak wielkich czynów,
I tu się rwie zuchwale, chcąc nowych wawrzynów. 

Kent.
Gdy człek patrzy na podłe te tchórze, hultaje,
To sam Ajax się przy nich istnym błaznem zdaje!

K s. K ornw alji.
Hej! dyby!., ty uparty jakiś łotrze siwy,
Ja  cię tu ta j nauczę, samochwalco stary!

Kent.
Zapózno mi się uczyć, panie miłościwy!
Nie dla mnie twoje dyby! Zmień groźne zamiary! 
Jam  sługa króla pana, jego list przywożę;
Za mało byś więc czci mu należnój okazał,
Za dalekobyś zaszedł w zuchwałej przekorze,
Jeślibyś jego posła w dyby zabić kazał.

K s. K ornw alji.
Dyby!., jak mi cześć miła, tak w nich ło tra tego 
Potrzymam do południa.

Regana.
Do południa? mało!

Aż do nocy, mój panie! a nawet noc całą!
K ent.

Pani! gdybym był nawet psem ojca twojego,
Tak byś m i| poniewierać srodze nie powinna! 

Regana.
Inna rzecz pies poczciwy, podły sługa — inna.

K s. K ornw alji.
Jest to jeden z tój samej zgrai bez pocbyby,
O którój siostra pisze... Dalej, łotrze, w dyby! 

Gloster.
Panie! daj się ubłagać! nie czyń tego panie,
Srodze winien i pewnie skarconym zostanie 
Od króla pana swegO;’ona zaś wzgardliwa 
Kara, jaką mu grozisz, tylko się używa 
Na ostatnich nędzników, za kradzież lub inne 
Równie podłój natury przewinienia gminne.
Król może źle to przyjąć, kiedy się przekona,
Jak  cześć jego w osobie posła poniżona,
Jeśli go spotka tutaj pokuta tak ostra.

K s. Kornivalji.
Sam ja za to odpowiem.

Regana.
Gorzej moja siostra

Może przyjąć, gdy do niej dojdzie tam  nowina,
Jaka napaść, zniewaga, jaki tu gwałt srogi 
Pod mojem własnem okiem spotkał dworzanina 
Co przybył zjój zleceniem... Zabijcie mu nogi!!

(Kenta zabijają w dyby).
Pójdźmy ztąd. (Regana i ks. Kornwalji wychodzą). 

Gloster.
Przyjacielu! srodze to mię boli,

Co tu  ciebie spotyka, lecz to rozkaz księcia;
A on, wszyscy to wiedzą, nigdy nie pozwoli 
Zlekceważyć lub przeprzeć swego przedsięwzięcia. 
Będę błagał go jeszcze....

Kent.
Daj mu pokój, bracie! 

Zhasałem się w podróży i czuwałem długo,
Połowę czasu prześpię, a przegwiżdżę drugą... 
Fraszka!... nie raz poczciwiec bywa w tarapacie.
Do widzenia!

\
Gloster.

Tak, książę za to wart nagany!
Krok ten pewno mu za złe będzie poczytany.

(wychodzi)
Kent.

Dobry królu! jak widzę, toś przysłowie gtniune 
Sprawdził na własnój głowie: z deszczu wpadł pod

rynnę!
Blyśnij, Boże pochodnią, śród tych ziemskich cieni, 
Abym przy błogim blasku twych złotych promieni 
List ten przebiegł... W .niedoli tylko człowiek może 
I ujrzeć i uwielbić wielkie cuda Boże..
To pismo do Kordelji, która, cudem prawie,
Wieść powzięła o mojój tajemnój wyprawie 
I  pewno znajdzie sposób, z tego topieliska 
W yrwać tych, którym zguba już zagraża b liska.. 
Znużone oczy moje! niech wam sen pomoże 
Nie patrzeć na sromotne me dzisiejsze łoże!
Dobranoc ci. fortuno! obróć swoje koło,
A uśmiechnij się do mnie raz jeszcze wesoło!

(d. c. n.)

KILKA S L O W  0  KOBIETACH
p rze z

Elizę Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

II.

Zadaniem wychowania fizycznego jest: nie zepsu­
cie i rozwinięcie tego co w człowieku z natury już 
jest dobrem, a poprawienie o ile być może tego co 
w nim z natury niedołężne i słabe. Osiągnięcie tych 
dwóch celów, zależy na dobrem i właściwem skiero­
waniu wszelkich fizycznych żywiołów, które podtrzy­
mują i otaczają egzystencję dziecka; takiemi zaś, są: 
pokarm, sen, ruch, tem peratura, a także pierw­
sze wrażenia, jakie od otoczenia swego otrzymują 
zaledwie rodzące się w dziecięciu władze uczucia je­
go i myśli. ,

Jędrzój Śniadecki w książce swej „o fizycznem 
wychowaniu dzieci11 czas fizycznego hodowania dzieli 
na trzy epoki: niemowlęctwo do lat . dwóch, dzie­
ciństwo do la t siedmiu lub ośmiu, młodzień­
czość do pory objawiania się pewnych oznak doj­
rzałości. Fizyczne hodowanie dziecka w pierwszćj 
epoce, to jest w niemowlęctwie, jeśli nie zupełnie, to 
głównie ogranicza się na nie zepsuciu tego, co z natu­
ry dobrze jest w dziecku'ukształtowanem.

W  porze tój rozwijanie i kształcenie w bardzo za­
kreślonych pozostaje granicach.

Ztąd jednak wnosić nie należy, aby zadanie hodu­
jących miało być w tej pierwszćj epoce dziecięcego 
życia małćj wagi, albo łatwe i lekceważenia godne. 
Piszący o tym przedmiocie lekarze i fizjologowie, 
baczną zwracają w pismach swych uwagę na sposób 
hodowania niemowląt.

Śniadecki najdłuższy rozdział swego dzieła poświę­
ca tej właśnie epoce. Thierry w wybornćj swój 
książce R ady dla matek (Conseils aux meres) ob­
szernie się nią zajmuje w rozdziale Pierw otny roz­
wój (Prem ier developpement). Froebel w swych 
Ogrodach znalazł miejsce dla niemowląt noszonych

dopiero na ręku piastunek; że już pominiemy liczne 
o tym przedmiocie traktowane dzieła specjaluie-m@- 
dyczne.

Organizm niedawno narodzonego dziecka jest tak 
wątły i słaby, iż nie zepsuć go, nie przeszkodzić jego 
przyrodzonym funkcjom i nie nadwerężyć ich w ja­
kikolwiek sposób, jest rzeczą trudniejszą niż się z ra­
zu wydawać może.

A ponieważ dla utrzymania jakiegokolwiek orga­
nizmu W zdrowiu i całości, i dla uchronienia go od 
uszkodzeń, potrzebną jest dokładna znajomość, i tego 
organizmu, i wszelkich żywiołów co otaczając go po­
tężne nań wywierają wpływy, — ponieważ dalej w 
wieku niemowlęctwa jedynemi opiekunkami dzie­
cięcia, oprócz bardzo wyjątkowych wypadków, są 
matki, wynika ztąd konieczna dla matek potrzeba 
wyrozumowanćj i na wiedzy opartój znajomości dzie - 
cięcego organizmu, oraz zewnętrznych żywiołów 
które nań wpływją.

Jakim  sposobem matki dojść mogą do tej zna­
jomości organizmu swych dzieci i umiejętności roz­
poznawania, co dla nich szkodliwem jest a co zba- 
wiennem? Znajdą się zapewne tacy, którzy odpo­
wiedzą: że wszystkjego tego nauczy je serce. Zape­
wne; miłość macierzyńska jest potężnem i wznio­
słem uczuciem, ale sądzimy że przy dzisiejszym sta ­
nie umysłowości ludzkićj, można twierdzić, bez nara­
żenia się na spłonięcie w ogniu dla heretyków roz­
palonym, iż oprócz wrodzonej im dla dziecka m iło­
ści m atki w celu zapoznania się z organizmem po­
wierzonym ich opiece i nabycia umiejętności stoso­
wania doń wpływów zewnętrznych, potrzebują po­
mocy: anatomji, przez którą zapoznają się ze wszy- 
stkiemi częściami organizmu swego dziecka; fizjolo­
gii, która da im widzieć części te w działaniu; hyge- 
ny, wskazującój prawidła jakie rządzić m ają” po­
karmem, snem, ruchem, tem peraturą otaczającą dzie­
cię. I  nie tylko fizjologija ciał zdrowych powinna 
być znajoma matkom, ale i fizjologija patologiczna 
czyli nauka o działaniu organów bodących w stanie 
uszkodzenia i choroby. A znowu żeby w hodowaniu 
niemowlęcia zachować trafnie hygeniczne warunki, 
niezbędną jest znajomość głównych przynajmniej 
praw fizyki i chemji, na których to naukach po­
lega nauka hygeuy.

C/.y podobna, zawoła mnóstwo głosów! anato- 
mja, fizjologja, hygena. chemia, fizyka a może je­
szcze pewne znajomości farmaceutyki na wypadek 
naglacćj choroby dziecka lub nieobecności lekarza, 
ależ to cały szereg nauk ścisłych, których nabywanie 
wymaga wiele pracy i zostaje wyłącznym przywilejem 
mężczyzn.

Możnaż naukowemi faktami, cyframi i znakami 
obciążać i zaciemniać myśl niewiasty, która winna 
być tak czystaijak kropla rosy porannćj, tak pokorna 
jak dziecię, tak  napowietrzna jak różana m gła co się 
pod obłokami unosi! Słuchajcie co mówi wielki Mo- 
liór.

„Qu’une femme en sait toujours assez.
Quant la capacite de son esprit se hausse,
A connaitre un pour point d’avec un haut de chausse“

Wielce dowcipnym zapewne był komedjopisarz-fran- 
cuzki w zdaniach swych o zakresie, w jakim wedle 
niego zamknąć się powinien umysł kobiecy; smutne 
wszakże skutki nieumiejętności kobiet dziś już dobrze 
poznane, nic wspólnego nie mają z komedją, a we­
sołość jak ą  w nas wzbudzić może dowcip Moljera, 
znacznie umiarkowaną być musi widokiem mnóstwa 
dzieci chorujących i umierających od niewłaściwie 
udzielanego im pokarmu, kaleczonych i krzywionych 
przez nieumiejętne spowijanie, wprawianych w chro­
niczne słabości przez otaczanie je niezdrową tempe­
raturą.

Komuż nie zdarzyło się widzieć najlepsze nawet 
i najczulsze matki, karmiące swe niemowlęta bez 

miary i potrzeby, — krzyk ich pochodzący z natural­
nej potrzeby dziecka wydawania głosu, lub z nie­
wiadomych im dolegliwości, przypisujących głodowi, 
a przez to co chwilę i najniepotrzebnićj podających im 
pokarm.

Ta źle zastosowana ilość pokarmu, przyprawia 
dzieci o chorobę i nieraz o śmierć, a przyczyna złego 
leży w tern, że matki nie znają trawiących organów 
swych dzieci, nie widzą w jaki sposób i jakiem stop- 
niowem działaniem organa te zamieniają żywność na 
potrzebne dla organizmu soki i błony, nie znają sło­
wem anatomji i fizjologii. —To samo co z ilością 
dzieje się i z jakością pokarmu.
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Śniadecki naucza, że jeśli m a tk a  własną piersią 
nie udziela pokarmu dziecięciu, w doborze zastępczyni 
swój w tym obowiązku wielkie powinna zachować 
ostrożności, że do silniejszego lub wątlejszego orga­
nizmu dziecka, winien być zastosowany wiek i cały 
skład fizyczny mająeój je  karmić kobiety, że nareszcie 
do sześciu przynajmniej miesięcy, dziecię nie powinno 
znać innych jak  kobiece mleko pokarmów, a potem 
m a się do nich przyzwyczajać stopniowo i łagodnie, 
przez pośrednictwo zwierzęcego mleka, mięs białych 
i potraw zawierających w sobie jaknajwiększą liczbę 
białka. Przepisy te  są uaturalnie wywnioskowane 
z dokładnćj znajomości dziecinnego organizmu i pro- 
cessu jaki każdy pokarm odbywać w nim musi. 
Tymczasem nieumiejętne matki, mimo całćj miłości 
dla dziecka i właśnie nawet przez miłość niekiero­
waną rozumem i wiedzą, ileż razy rozmijają się 
z przepisami temi, i ja k  ilością t a k i j ą k o ś c i ą  po­
k arm u  pozbawiają zdrowia lub życia istoty, dla któ­
rych dobra oddałyby chętnie własne zdrowie i życie. 
* Zarzucić kto może, iż wiele przecie dzieci wy­
chowuje się zdrowo, chociaż ich matki nie posiada­
ją  wyrozumowanój umiejętności fizycznego hodowa­
nia. Tak  bywa w istocie; ale przypisać to należy 
szczęśliwemu trafowi, a tam gdzie idzie o zdrowie i ży­
cie człowieka, o podstawę dla jego umysłowój i mo- 
ralnój strony, zdawania się na  t r a f  nie zupełnie jest 
godziwem, w epoce szczególniej, w którój wysoko już 
udoskonalone światło nauki podaje środki rozumne­
go rządzenia tym trafem. G dueż zresztą jest pe­
wność, że dziecię zdrowe nawet na pozór, przez b łę­
dy jakim uległo pierwotne jego hodowanie, nie utrą- 
ciło pewnój części siły fizycznej jakąby w przeciwnym 
razie posiąść mogło? Że w organizmie jego nie po­
wstały zarody fizycznych cierpień nie widzialne zra­
zu ,ale mające potem objawić się w rożnych do­
legliwościach i chorobliwych skłonnościach ciała? 
Nad t ą  potrzebą rozumowanych umiejętności dla m a ­
tek, zastanowimy się dłużój w miejscu, gdzie będzie 
mowa o umysłowem wychowaniu kobiety— tu zaśko- 
bietom które są  jd% matkam i, i zanadto kochają swe 
dzieci, aby w hodowaniu ich chcieć sig zdawać na 
t raf  ślepy lub natchnienia serca, które czaję ale nie 
myśli, radzimy udawać sig po zbawienne rady do 
prac ludzi uczonych i kompetentnych w tym przed­
miocie, jak np. Jędrzej Śniadecki, Thierry i iuni 
tego rodzaju pisarze.

W  epoce niemowlęctwa, hodujący nie czynią jesz­
cze znacznej różnicy między dziećmi dwóch płci wa­
dy i niedostatki hodowania bywają obu płciom 
wspólne. A że m am y tu  na celu wykazanie torów, 
jakiemi postępuje nie w ogólności wychowanie wszy­
stkich, dzieci ale w szczególności wychowanie kobiet,  
przestajemy zatem na uczynionój uwadze o potrzebie 
dla matek znajomości nauk, któreby mpgły zapoznać 
je z organizmem fizycznym dziecka i jego potrzeba­
mi, i przejdziemy do drugiój epoki zwanój przez Śnia­
deckiego epoką, dzieciństwa.

Zaledwie dwoje,różnej płci dzieci, opuszcza koleb­
ką i poczyna chwiejne jeszcze stawiać kroki, hodują­
cy mówią do jednego: będziesz mężczyzną! do dru ­
giego: będziesz kobietą!

Będziesz mężczyzną,— a więc ucz sig być wytrwa­
łym na chłód i na głód, strzeż się skarg  i łez bo one 
ci nie przystoją, używaj co najwięcój fizycznych ćwi­
czeń aby jaknajlepiój rozwinąć siłę ciała, bądź pou­
fałym ze zwierzętami i palną  bronią, nabieraj sło­
wem conajwięcćj hartu  i wytrzymałości gdyż cnotą 
twoją m a być odwaga— ozdobą s iła .  Będziesz ko­
b ie tą ,— staraj się więc siedzieć najciszój w najcieplej­
szym kąciku, unikaj tchnienia wiatru lub promienia 
słońca, trzymaj się prosto, mów cichuteńko, przecha­
dzaj sig powoli, spożywaj słodycze, roń łzy przy każdej 
wydarzonej sposobności,  z krzykiem przestrachu 
uciekaj od zwierząt, mdiój z obawy na widok broni 
palnój, gdyż cnotą twoją ma być nieśmiałość— ozdo­
bą słabość i łzy.

N atu ra ,  powiadają, tworząc kobietę fizycznie s łab­
szą od mężczyzny, przez to samo zdaje się już 
wskazywać, że wyrabianie w kobiecie siły fizycznój 
sprzeciwia się jój celom, że siła ta ma pozostać wy­
łączną własnością mężćzyzny, a za to kobieta otrzy­
muje w dziedzictwie wdzięk, niestety, smutny wdzięk 
słabości.

Ależ w takim razie, słabość ducha byłaby też nie­
odstępną właściwością kobiet; bo w zdrowem tylko 
ciele zdrowo rozwija się dusza, a jakież zdrowie może 
być trwałem bez należytego rozwoju sił fizycznych? 
Lecz m ądra  n a tu ra  nie mogła tak fatalnego losu

naznaczyć kobiecie. P raw dą jest że kobieta rodzi 
się już słabszym od mężczyzny udarowana organiz­
mem, ale- tembardziej należy dokładać wszelkich 
usilności, aby nie utraciła by najmniejszój cząstki 
sił, jakie natura  posiąść jej pozwaia. W  klasach lu­
dzi ubogich, w których potrzebną jes t  tak  kobieca 
ja k  męzka ciężka, fizyczna praca, w których ho ­
dujący nie znają wykwintnych pojęć o wdzięku ko- 
biecój słabości, i nie m ają  czasu na kształcenie sztucz­
nego tego. wdzięku, widzimy kobiet y po więk- 
szój części zdrowe i silne, zahartowane na wszel­
kie zmiany tem pera tu ry  i sposobu życia, zaprawione 
do prac trudnych, cięższych nieraz od zajęć którym 
sig oddają mężczyźni. Kopią one ziemię, żną, noszą 
ciężary, chodzą boso po śniegu i z odkrytą głową, 
śród deszczu, rodzą dzieci prawie bez cierpienia, i tak 
mało ru jnują  sig fizycznie funkcjami macierzyństwa, 
że widywano wieśniaczki na drugi lub trzeci dzień 
po urodzeniu dziecka, krzątające się około gospodar­
stwa domowego, a niekiedy nawet i pracujące w polu.

Innażby natu ra  tworzyła kobiety ludowe, a inna 
te które się rodzą w wyższych sferach społecznych? 
Nikt zapewne nie przypuszcza tego, a wszyscy wiedzą 
że siłę fizyczną i hartowne zdrowie swoje, kobiety 
z ludu zawdzięczają dzieciństwu wystawionemu na 
wszelkie próby i zmiany powietrza, pełnemu swo­
body i ruchu.

Wprawdzie pomiędzy dziećmi u ludu, śmiertelność 
bywa wielką i częsta, pochodzi to przecież wyłącznie 
z nieumiejętności lub ubóstwa m atek ,  które w pier­
wszym razie nie umieją, w drugim  nie mogą doglą­
dać dzieci, położyć stosowne granice w stykaniu sig 
ich z otaczającemi je żywiołami, przynosić im ha- 
koniec lekarski ratunek w chorobach. Ogólnie zaś 
w wyhodowanych już dziewuchach, podziwiać przy­
chodzi rozwój i potęgę kształtów, muskularność, siłę 
i zdrowie tryskające z twarzy i postaci. A nieraz 
w tym  fizycznym rozwoju swoim, kobiety tak  do­
równywają mężczyznom, iż w każdej by najcięższej 
pracy mogą iść z nimi w zawody — co też i czynią.

W  klasach dostatnich i tak  zwanych oświeconych, 
kobiety z każdem zda się pokoleniem bywają słabsze, 
bardziej podległe chorobom, a dziś smutny ten stan 
ta k  s ta ł  się powszechnym, że kobieta zdrowa z nie- 
zepsutym i nie osłabionym organizmem jest praw ­
dziwą "rzadkością. Niekiedy, przy bładój wprawdzie 
cerze i wiotkiej postaci, zdrowie towarzyszy kobietom 
w najpierwszej młodości, ale przy pierwszem wstrzą- 
śnieniu fizycznem lub moralnem odstępuje ją  —  ko­
bieta choruje i starzeje sig przed czasem, bo na prze­
bycie życia z całem brzemieniem różnych jego do ­
legliwości, sił jej niestało. Gdzie zobaczyć dziś mo­
żna piękne i długie włosy u kobiet, białe i zdrowe 
zęby, świeżą i czerstwą cerę którą obok zdrowia do 
późnych la t zachować można? Gdzie ten  moralny, 
piękny spokój w czynnościach i słowach, który utrzy­
mać sig zdoła tylko obok nienadwerężonego nerwo 
wego systemu i w nieobecności cierpień fizycznych?

N a to powiedzą niektórzy: kobiety klas dostatnich 
nie posiadają zapewne zdrowia i sił kobiet ludowych, 
ale za to są oświeconemi, wiele umieją.

Po zastanowieniu sig nad tym argum entem  ujrzy­
my, że właśnie to umysłowe światło udzielane w pew­
nych klassuch kobietom, jest jedną przyczyną więcój 
do jak najstaranniejszego kształcenia jój strony fizy­
cznój, bo niezawodnem jest iż w dzisiejszym stanie 
społeczeństw ludzkich, im człowiek więcój wie i ro­
zumuje, tern więcój ma do przeniesienia w życiu mo­
ralnych cierpień, smutków i zawodów, którym nie 
podoła źle ukształcony, nadwerężony i osłabiony 
fizyczny organizm. „Człowiek jest igrzyskiem losu; 
los ten je s t  zawsze dziwaczny, a na nieszczęście zaw­
sze potężny. Ten go tylko pokonać może, kto z nim 
walczyć umie, kto ma tyle mocy ciała i umysłu, iż 
wszystkie jego pociski wytrzyma, kto ma tyle tęgo- 
ści iż się nigdy nie ugnie. Ale ta  tęgość, ta  p raw ­
dziwa wielkość jest tern potrzebniejsza, im człowiek 
wyższe w towarzystwie zajmuje szczeble; bo los tak 
je s t  dumny że po wyniosłe tylko i harde zwykł się­
gać  karki.“ (Jędrzój Śniadecki, O wych. dzieci.) 
Zresztą tych, którzy fizycznemu zdrowiu kobiet lu ­
dowych przeciwstawią oświatę kobiet klas wyższych, 
możnaby zapytać: jakie zasoby istotnego światła po­
siadły te ostatnie w zamiau zdrowia pierwszych? 
Nauczyły się one mówić obcemi językami, wyliczać 
na pamięć prawidła katechizmowej moralności,  wy­
dobywać z fortepijanu „coś nakszta łt  muzyki.11 Czy 
z tego skarbca mądrości,  zaczerpną one siłę i umie­
jętność dla poskromienia swoich buntujących się

nerwów, do spokojnego przeniesienia życia, które 
cierpieniami różnego rodzaju rozs tra jać  będzie ży­
wotne nici ich organizmu, jak twarda ręka ostrem 
dotknięciem rozstraja struny arfy?..

Głównemi żywiołami, od których skierowania lub 
użycia zależy dobre lub złe, trafne lub błędne hodo­
wanie dziecka w drugiój epoce jego życia, są: pokarm, 
ruch, tem peratura .

Co do pierwszego—jeżeli dla chłopca hodujący uwa­
żają za stosowne pokarmy grube i posilne, to dla 
dziewczynki przeciwnie winny być one w ich mnie­
maniu delikatne, lekkie, przeważnie słodkie. Panien­
ka jadać powinna niewiele, nie tyle ile potrzebuje jój 
organizm, ale ile p rzy s to i.

Od dzieciństwa kształcąc ją  na istotę idealną, po­
wiewną, co najmniój delikatnąji szczupłą, jadło ukazu­
ją jej jako potrzebę grubój materjalnój natury  czło­
wieka, konieczną wprawdzie, ale m ogącą  ulegać 
znacznym modyfikacjom wedle płci jedzącego. Moż­
na widzieć kobiety, przez całe życie nie używające 
pewnych gatunków  mięs, z obawy uszkodzenia swej 
cerze, i inne które wstydzą się jeść w obec ludzi, m ia­
nowicie w obec mężczyzn. A do tych potwornych 
śmieszności, nie będących bez wpływn na ich zdro­
wie i siły, zaprawiane były one od dzieciństwa.

Ogólnie uznanem jest prawidłem, że chłopcom 
hodującym się na mężczyzn, nie należy przyzwycza­
jać się do łechcących podniebienie i rozstrajających 
system żołądkowy przysmaków.

Lecz małe dziewczynki wzrosną przecie na kobie­
ty. A dla kogóż jeśli nie dla kobiet pracują cukier­
nicy całego świata?

Fizyologowie i lekarze nie czynią jednak pod tym 
względem różnicy pomiędzy dwoma płciami, a le— 
któż zważa na rady tych pedantów? Babki i p ra ­
babki nasze miały zawsze tradycyjne swoje szafki 
z przysmakami dla małych dziewczynek, a jednak 
wyhodowały nas jako tako. Dla czegóż więc sta­
rym trybem nie miałybyśmy postępować ru tyną 
prababek?

Ale babki i prababki nasze żyły w czasach, w k tó ­
rych organizm człowieka nie był tak  dokładnie zna­
jomy, i^szczupły zakres ówczesnój w tój gałęzi wie­
dzy, zwyczaj zamykał przed umysłem kobiety; r zą ­
dziły się więc one popędami czułości nie kierowane- 
mi rozumem i nauką. Dziś posiadamy wiedzę o p a r ­
tą  na fizjologji i hygenie, a pouczającą nas, że o r ­
ganizm wzrastającego dziecka potrzebuje nabywania 
coraz nowych soków, których z tradycyjnych przy­
smaków zaczerpnąć nie może. ' Kto zna cokolwiek 
fizjologję wie dobrze, iż w organizmie dziecka krew 
z większą szybkością krąży, niżu  człowieka który już 
doszedł pełni wzrostu, że zatem krew ta  częściój s ty ­
kając się z atmosferą, co chwilę trac i pewne sk łado­
we części swoje i odzyskiwać je m usi przez użycie 
pewnych stosownych ku temu pokarmów; że włókna 
i błony dziecka tworząc się i wzrastając, potrzebują 
coraz większych zasobów: białka, tłuszczu, cukiu, 
krochmalu i t.  p. m aterja łów , z których składa się 
ciało l u d z k i e ,  a które zawierają się przeważnie w po­
karmach mięsnych i jarzynnych. Kto czytał T ra k ta t 
o żyw ności M olescliotta , wie, że według różnicy wie­
ku, położenia, zajęć, usposobień umysłu, dla każdego 
człowieka inne pokarmy są najwłaściwszemi, że co­
raz innych używać ma rolnik; a r tys ta ,  uczony s ta ­
rzec, młodzieniec, i dziecię. Ś n ia d eck i w dziele 
swem —  O fizycznem  w ychow aniu  dzieci obszernie 
naucza, jakie dzieciom udzielać należy pokarmy, lecz 
o tradycyjnych przysmakach nie m a u niego wzmian­
ki bez różnicy płci.

Kto ma czytać Moleschottai Śniadeckiego, w celu 
dowiedzenia się o sposobie najwłaściwszego żywienia 
dzieci? Naturalnie matki, bo w epoce dzieciństwa 
jak w poprzedzające m ją  niemowlęctwie, oprócz 
rzadkich wypadków, jedyną opiekunką dziecka jest 
m atka.

Ale tu przedstawia się trudność niezmierna.
Kobiety będące już m atkam i, nie mają najczęściój 

dostatecznego o naukach  ścisłych pojęcia, nie posia­
dają umysłowego przyzwyczajenia do skupienia na 
długo myśli 3wój około rzeczy ważnój i poważnój, 
a przeciwnie przyzwyczajone są do łatwego ślizgania 
się po przedmiotach lekkich i drobnostkowych. 
Wprawdzie przy dobrej woli, pracy i przy zdolno­
ściach umysłowych wrodzonych naszym kobietom, 
możnaby wiele przezwyciężyć trudności i nabyć na­
reszcie wyrozumowanego i na wiedzy opartego poję-



cia o tem co dziecku szkodliwem jest a co po- 
mocnem.

Ależ właśnie aby dojść do tak pożądanego celu, 
trzeba— pracy a więc czasu—a tu czasu tak mało, ta ­
ki brak!

Oto naprzykład, powiada jedna z m atek: nie mam 
czasu na uczenie się i kształcenie umysłu mego 
dla korzyści mych dzieci, bo winnam dziś oddać kil­
ka wizyt i być na tańcującym wieczorze. W szak to 
są przecie obowiązki towarzyskie! Inna znowu mó­
wi: nie mam czasu na czytanie i naukę, bo czeka mię 
kilkogodzinne posiedzenie w spiżarni, a następnie dłu­
gie krzątanie się po domu bez żadnego wyraźnego 
celu. Można by wprawdzie daleko prędzćj załatwić 
się ze spiżarnią i bez żadnego uszczerbku dla domo­
wego gospodarstw a, bezcelowy spacer po domu cał- 
kiem'wyrzucić z programu dnia, ale.... wszak to obo­
wiązki gospodarskie! Trzecia jeszcze m atka odpo­
wie: nie mam czasu aby gruntownie wniknąć w po­
trzeby mojego dziecka, bo dziś właśnie czterdziesto- 
godziune nabożeństwo, jutro spowiedź, po jutrze nie­
szpory i processje!

Ale... możeby nie było grzechem, mniej cokolwiek 
modlić się ustami a więcćj czynem i myślą podnie­
sioną wysoko a pracowitą? O herezjo! święte są 
przecie obdwiązki religijne!

Więc cóż się stanie z umiejętnem hodowaniem 
dzieci, jeśli na wyuczenie się go czasu niestaje?

A serce? a tradycja? Jak  nas wyhodowały nasze 
m atki, tak my nasze córki tvyhodujem,— jak one nic 
nie umiejąc przeczuły co potrzebnem jest ich dzie­
ciom, i my przeczujemy! Wprawdzie nie zupełnie 
jesteśmy zdrowe; mamy słabe nerwy, przedwcze­
śnie utraciłyśmy zęby i włosy, każda zmiana po­
wietrza, każde użycie grubszego pokarmu wprawia 
nas w przeróżne choroby, ale... znać już tak  an ie- 
inaczój natura utworzyła kobietę i nie ma widać na 
to rady!

Matki które w ten sposób zapełniają sobie czas i ro­
zumują, przedstawiają sobą nowy dowód, jak  bar­
dzo, jak koniecznie, jak niezmiernie potrzebne jest ko­
bietom szersze, gruntowniejsze umysłowe wykształ­
cenie wykształcenie—któreby im z innój strony uka­
zało obowiązki towarzyskie, gospodarskie i religijne 
a powinności i starania macierzyńskie nauczyło opie­
rać na innój nieco podstawie, jak chorobliwa nieraz 
czułość serca i tradycyjny obyczaj. Wszakże mimo 
błędów i usterek, system żywienia mniój jeszcze 
jest rażącym i nie tak ogólnie nagannym i błędnym, 
jak zastosowanie drugiego żywiołu fizycznego życia 
do rozwoju dziewczynek: ruchu.

Tu nie trzeba już wzywać świadectwa fizjologji, bo 
sam zdrowy rozsądek dostatecznie zdaje się wskazy­
wać, że ruch swobodny, ćwiczenia fizyczne, jako to: 
bieganie, gimnastykowanie się, dźwiganie ciężarów, 
znakomicie pomagają dziecku do łatwiejszego i po­
tężniejszego rozwoju członków i siły w całym organi­
zmie. Prawidło to wszakże lubo powszechnie pra­
wie znane, bardzo rzadko zastosowywanem bywa 
w wychowaniu dzieci płci żeńskiój.

Wszakże chcąc wydać sąd bezstronny w tym już 
względzie, należy uniewinnić część wychowujących 
osób, i podzielić dzieci i rodziców, popierwsze: na 
mieszkańców miasta i wsi, powtóre: na mieszkańców 
m iasta bogatych lub dostatnich i takich, którzy nie 
posiadają dostatecznych majątkowych środków, dla 
dostarczenia dzieciom swoim w mieszkaniu lub po 
za niem, przestrzeni potrzebnój dla fizycznych ćwi­
czeń.

Mieszkańcy wsi bez wyjątku, i mieszkańcy miast 
posiadający obszerne mieszkania, podwórza i ogrody, 
jeżeli przykuwają swoje małe Córki do miękkich 
sprzętów, nie pozwalają im używać otwartego po­
wietrza z obawy, aby nie opaliły się latem  a w zimie 
się nie przeziębiły, jeżeli nie dają ich rękom innego 
ćwiczenia jak wyszywanie na kanwie lub niechętne 
najczęściój uderzanie w klawisze fortepianu;—tacy ro­
dzice sami winni są temu, jeśli w następstwie córki 
ich wzrosną z pos acią drobną i nie rozwiniętą, z or­
ganizmem słabym, nie zdolnym do przeniesienia 
zmiany tem peratury lub losu.

Mnóstwo kobiet dziś dorosłych przypomina sobie 
pew’iio owe smutne chwile dzieciństwa swego, w któ­
rych przykute do stolika rozkazem starszych, nad 
książką którój treść niezrozumiałą jeszcze była dla 
ich biednój dziecinnej głowy, machinalnie powtarzając 
prawidła gram atyki francuzkićj albo słowa ka­
techizmu ,,0  żalu przyrodzonym lub nadprzyrodzo­
nym" lub o tem, że „Bóg jest w niebie, na ziemi

i na każdem miejscu". Za oknem niebo błękitniało 
pogodą, ptaki świegotały radośnie, słońce z zewnątrz 
przenikało do pokoju i obfitemi promieńmi zalewało 
stół zarzucony nienawistnemi kajetami i nienawist- 
niejszym jeszcze zaplamiony atram entem . Natenczas 
wszystkie fizyczne i duchowne władze dziecka rwały 
się ku temu słońcu, ku tój pogodzie które doń tak 
wesoło zaglądały przez okno, pragnęły biegania po 
tój rozkwitłój zielenią murawie, za temi białemi m o­
tylami co rojem unosiły się nad uśmiechnionem b ar­
wami kwieciem, i biedne dziecię patrząc z pod oka na 
wszystkie te wzbronione mu rozkosze, czuło zapewne 
w tedy silny „żal przyrodzony". I  może gdyby mu 
wolno było swobodnie wybiedz na świat Boży, poigrać 
z motylami, pocieszyć się kwieciem i słońcem lepiój 
niż z klasycznćj szarooprawnej książki, poczuło i po­
jęłoby ono obecność Boga w niebie, na ziemi i na 
każdem miejscu. Ile dziecko tak  uwięzione i przy­
kute do książki przemocą, w bardzo niestosownój ku 
temu porze swego życia, skorzystać może z niedołęż­
nie najczęścićj udzielalanej mu nauki, wiedzą wszyst­
kie kobiety, które dojrzewając zaglądały do skarbca 
zebranych w dzieciństwie wiadomości i pragnąc 
kształcić swój umysł, zmuszone były rozpoczynać 
naukę ab ovo jak gdyby Chapsal Nosi i tu tti quanti 
wcale dla nich dotąd nie istniały. Ale w fizycznój 
stronie istoty swojój, dotkliwie poczuły one pewno 
skutki owego sztucznego więzienia stworzonego dla 
nich w imię nauki źle pojętój i nie w porę udziela­
nej. „Jak  tylko dziecię odwykło od piersi, używa 
już niektórych zwyczajnych nam pokarmów i chodzić 
zaczyna, całe wychowanie aż do skończenia 7 roku, 
albo raczej do stracenia pierwszych zębów i nabycia 
drugich, powinno być najściślój fizyczne i tylko fi­
zyczne.

Krótko mówiąc pierwszą tę młodość należy całkiem 
poświęcić wzmocnieniu ciała, a wszystkim przyrodzo­
nym władzom cielesnym pozwolić rozwijać się i bu­
jać w zupełnój wolności.

Na to albowiem w tak ważnem przedsięwzięciu 
ciągle pamiętać potrzeba, że wszystkie czynności od­
bywają się u nas za pomocą pewnych narzędzi czyli 
organów, w budowie ich czyli organizacyi jest za­
kład i siedlisko naszych władz i przymiotów Od zu­
pełnego zaś i dokładnego rozwinięcia się i wydosko­
nalenia tych władz, zależy cała nasza doskonałość, 
najistotniej wprawdzie fizyczna ale poczęści i mo­
ralna.

A  przeto co tylko tamuje, osłabia, opóźnia lub 
z  przyrodzonego toru sprowadza wzrost i organi­
zację , to w szystko szkodzi nie tylko zdrowiu i  w ła ­
dzom  fizycznym , ale nawet w ładzom  um ysłu  i serca  
(„Jędrzej Śniadecki—O fizycznem wychowaniu dzieci.)

Wszakże jak powiedzieliśmy wyżój, że nie wszyscy 
rodzice są w możności dostarczenia dzieciom swym 
dość szerokiój przestrzeni do rozwinięcia całego fi­
zycznego ruchu, jakiego wymaga dzieci tych organi­
zacja. Niebogaci mieszkańcy m iast, zmuszeni za­
mykać się w ciasnych mieszkaniach, posiadających 
zwykle bardzo szczupłe i nie zbyt czyste podwórka, 
przy najlepszćj nawet woli i zrozumieniu potrzeb 
dziecka, zmuszeni są więzić je  w ciasnych ścianach 
w których zamyka ich skromność posiadanych za­
sobów.

Nie małym wprawdzie sposobem ratunku są w ta ­
kich razach ogrody i place publiczne, wszakże przed­
stawiają one wiele bardzo ważnych niedogodności. 
Ażeby dziecię mogło w miejscach tych używać ruchu, 
musi być przez kogoś doglądane; matka nie zawsze 
miewa czas na to, piastunka za drogo może kosztuje. 
Następnie zwyczaj, moda, próżność macierzyńska 
wprowadziły w zwyczaj staranne i wyszukane dla 
dzieci ubiory, na które niezamożni rodzice zdobyć się 
także nie mogą, a bez których rodzicielska, mianowi­
cie macierzyńska próżność, ukazać dzieci nie chce.

Nareszcie są pewne dzielnice miast, tak odległe od 
miejsc przeznaczonych na przechadzki, że częste tam 
prowadzenie dzieci staje się dla wielu matek zupełną 
niemożnością, ze względu na niedostatek Czasu albo 
słabe zdrowie. Smutna to rzecz i przynosząca wię- 
cój szkody młodym pokoleniom, niżli na pozór zdawać 
się może!

(d . o. n .)

Korespondencja z Lwowa,

Rok bieżący cbfituje w anormalne wypadki. N a 
karb tój anormalności, położyć wypada tegoroczną 
niesłychanie przedwczesną zimę. W  tym roku natu­
ra  okazuje dla Lwowa taką samą kapryśną niełaska- 
wość, jak szczęście wojenne dla francuzów w obecnśj 
kampanii. Oblężeni w domach ciągłem błotem, m al­
tretowani ustawicznym deszczem, pozbawieni od sze­
ściu tygodni promieni słonecznych, Lwowianie goto­
wi są zawrzeć kapitulację z niełaskawą naturą i zrzec 
się wszelkiej pretensji do pięknej zazwyczaj u nas je­
sieni, pod tym jednakże warunkiem, by w miejsce ty- 
foidalnej szarugi i kataralnój wilgoci powietrza, spadł 
jaknajprędzój śnieg obfity i zawitały trzaskające mro­
zy. Kapitulację tój treści podpisałby z ochotą każdy 
stały mieszkaniec Lwowa. Wystarczy bowiem kilko- 
godzinny deszcz, ażeby potworzyły się na ulicach nie­
dostępne kałuże, które zagradzają przystęp do naj­
ruchliwszych części miasta i kompletnie przerywają 
komunikację z sąsiedniemi ulicami. Mimo pozornie 
dobrych trotuarów, mało jest miast tak błotnistych 
jak Lwów.

Ta przedwczesna zima nie tak bardzo byłaby stra­
szną, gdyby zawitała do nas ze wszystkiemi swojemi 
ujemnemi i dodatnie mi stronami. Niestety, obecna 
pora daje się nam we znaki wszelkiemi ujemnemi 
stronami, a na dodatnie podobno bardzo długo jeszcze 
czekać wypadnie. Mamy bowiem dnie zimne, mamy 
zmienną w najwyższym stopniu pogodę, mamy wre- 
szcie bezdenne błoto, a brak nam tych stereotypo­
wych przyjemności sezonu zimowego, jakiemi są: kon­
certy, wykłady pnbliczne, repertoar zimowy, a wresz­
cie i* karnawał w towarzystwie balów, redut i innych 
zabaw. To wyjątkowe położenie najwięcój dokuczać 
musi lwowskiój płci pięknej. Nie tak bardzo cierpi
na tem płeć brzydka (bądźmy konsekwentni w tój
klasyfikacji rodu ludzkiego); która przecież może za­
bić nudy świeżemi wiadomościami z teatru wojny, 
rozsypywanemi w nadzwyczajnych dodatkach naszych 
dzienników. Ach te dodatki! Redakcje chciały zrobić 
wygodę publiczności temi nadzwyczajnemi dodatkami, 
które stały się tymczasem nadzwyczajną plagą spo­
kojnych mieszkańców. Roznosiciele tych dodatków 
z najświeższemi wiadomościemi, urządzają formalną 
obławę na łatwowierność ciekawych lwowian i okpi- 
w ają ich z wyrafinowaną zręcznością. Wyobraźcie 
sobie ćmę lazaronów uwijających się Spiesznie po ca­
łym Lwowie, atakujących każdego przechodnia i na­
rzucających mu swój towar, za który dostają dobry 
rabat.

— Najświeższy dodatek, nadzwyczajny, bardzo 
nadzwyczajny — woła jeden gamin lwowski, rozno­
szący dodatki Gazety N arodow ej— Ważne telegra­
my, bardzo ważne, Bismarck złapany...

Takiem i bajkam i oszukują łatwowiernych, którzy 
kupują świstek i za pieniądze doznają rozczarowania 
przjk rego . Ale niedość na tem . Roznosiciele do­
datków Gazety Narodowej i D ziennika Polskiego 
współzawodniczą z sobą, a współzawodnictwo to m al­
tre tu je  tożsamo publiczność. Zaledwie bowiem znik­
nie jeden, naw ija się drugi, jego współzawodnik 
z przeciwnego obozu , chw yta się przechodnia jak  pi­
jawka i z nieznośną natrętDOŚcią krzyczy w niebo- 
glosy:

— Nadzwyczajny dodatek Dziennika Polskiego, bar­
dzo ciekawe telegramy. Czterdzieści tysięcy Prusa­
ków padło, ośm dział i dziesięć tysięcy jeńców,— bar­
dzo cie kawy telegram.

Takie wrzaski i sceny powtarzają się na każdej 
ulicy, niemal na każdym kroku. Jeżeli nastąpi chwi­
lowa cisza na teatrze wojny, roznosiciele ci niechcąc 
tracić zwykłego odbytu, z podwójną bezczelnością o- 
szukują publiczność swojemi konceptami i zdają się 
tak natrętnym i, że gorętszy człowiek użyć musi czę­
sto gęsto tak dobitnego argumentu, jakim jest nieco 
śmielszy ruch laski....

Chcąc być wiernym sprawozdawcą Lwowa, muszę 
donieść wam o fakcie, który obok wojny pewną część 
lwowian w wysokim stopniu zajmuje. Faktem jest...

, nowa kawiarnia pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego, 
która za kilka miesięcy otwartą zostanie. Zgorszy­
cie się tym faktem i całkiem słusznie. We Lwowie 
niema życia towarzyskiego, błąkają się tylko je- 

) dnostki, dla których najbliższym punktem etycznym 
I są—kawiarnie. A na nieszczęście Lwów miał do nie- 
I dawna fatalne kawiarnie. Dopiero powyżój wymię-



nieni panowie zaspokoili przed dwoma laty tę  po trze-i 
b ę  po części, zakładając z pewnym kom fortem  ładną 
ale m ałą cukiernię i kaw iarnię. W  krótkim  czasie 
cukiernia Żmudzińskiego doznała ta k  życzliwego 
p rzy jęcia , że szczupły jej lokal nie może gości po­
m ieścić w sobie. Osobliwie mężczyźni dusić się m u­
szą w m ałym  zadymionym pokoiku. A le za to  w tej 
m ałej przestrzeni koncentruje się cały zasób lwow­
skich znakom itości. O pewnej godzinie zgrom adzają 
się tu  prawie wszyscy dziennikarze, literac i, artyści, 
n iek tó rzy  adwokaci etc. Nie b rak n ie  i takich , k tó­
rzy  z prostój ciekawości przysłuchać się p ragną tej 
wesołój i ciekawój pogawędce. J e s t  w tern nawet 
pew ien interes. T u  można dowiedzieć się od dzien­
nikarzy o w iadom ości najświeższe, prędzej niż się ta ­
kowe w dziennikach pojawią, tu  m ożna przysłuchiwać 
się bez op ła ty  ceny prenum eracyjnej różnym doryw­
czym rozprawom  literack im  i artystycznym , a obee- 
n ie  i  strategicznym . K to  przyjechał do Lwowa na 
czas krótki i poznać chciał nasze znakom itości, m ógł 
to  uczynić za jednym  zachodem przy kawie po połu­
dniu. Jednem  słowem, w pokoiku pana Żm udziń­
skiego reprezentow ane były  wszystkie lwowskie re ­
dakcje i cały św iat literack i. Zdarzało się często, 
że pisane na prowincje lis ty  lub  telegram y do które­
go z dziennikarzy lub  lite ra ta , adresowano do cu­
kiern i Żm udzińskiego, a redaktor Szczu tka  w ubie­
głym  roku przez kilka m iesięcy w kaw iarni tój od­
b ierał za miejscową prenum eratę . _

W  tym  roku wydzierżawił pan Żmudziński kaw iar­
nię te a tra ln ą  i urządzić tam  zam yśla cafó restauran t 
z tak im  kom fortem , o jakim  jeszcze we Lwowie nie 
słyszano. P a n  Żm udziński wyjeżdża naw et na kilka 
tygodni za granicę, um yślnie dla poznania najwspa­
nialszych kaw iarni europejskich, których zalety chce 
po łączyć w swym nowym obszernym i pysznym  lo­
kalu . I  jakżeż nie m ają cieszyć się Lwowianie tą  
wiadom ością? Każdego z nich niewysłowioną rozko­
szą przejm uje ta  sam a m yśl, że w  zabudowaniu tea- 
tra lnem  pow stanie tak  w spaniała kaw iarnia, do któ­
re j w kilku sekundach dostać się będzie można 
z przedstaw ienia tea tra ln eg o , albo z reduty! Gotów- 
bym  się założyć, że kasa tea tra ln a  więcej rozsprzeda 
biletów , skoro ty lko  o parę kroków od nich pojawi 
się  ta  w spaniała kaw iarn ia. Sm utny to  objaw cha­
rak terystyczny , ale powód jego, b rak  towarzyskiego 
życia, je s t  niezawodnie tylko chwilowym i z łatw o­
śc ią  przy dobrej woli da się usunąć.

P isząc do was zaraz po wybuchu wojny w spom nia­
łem , że pora obecna będzie dla pism  lwowskich chwi­
lą  przesilenia, z którego podobno nie wszystkie zdro­
wo i cało wyjdą. S tało się ta k  isto tn ie. Podczas 
wojny wzmogły się znacznie pod m aterjalnym  wzglę­
dem  pism a codzienne, polityczne i doprowadziły na­
k ład  swój do im ponującej wysokości. A le pism a li­
terackie natom iast ubogie już i przedtem , straciły  
praw ie do reszty m aterja lną rację  bytu. U w agę 
w szystkich pochłonęła wojna, n ik t nie m yślał o spra­
wach i pism ach literack ich , k tóre zresztą sw ą nie 
bardzo sta ranną  redakcją  nie potrafiły przywiązać do 
siebie czytelników. W yrazem  wymownym tego roz­
paczliwego położenia, je s t odezwa redakcji D ziennika  
literackiego  do czytelników, przyznającej się do zu­
pełnej ruiny. N aw et Strzecha  o którćj dotąd jakby
0 K rezusie dziwy opowiadano, nie wyszła dotąd  od 
dłuższego czasu i nie wyjdzie podobno aż po wojnie,
1 to  wydawnictwo zachwiało się także dość widocznie. 
K w artalne pismo Mrówka związane jedną redakcją 
i jednem  wydawnictwem z D zienn ikiem  literackim , 
znajduje się oczywiście tożsamo w rozpaczliwem po­
łożeniu. D aj Boże, by przesilenie to skończyło się 
pow rotem  do zdrowia, ale rezu lta t każdego przesi­
lenia jest zawsze bardzo wątpliwy.

Bardzo czynni są w tej chwili wydawcy kalenda- 
rzów, dla których pośpiech je s t pewną rękojm ią po­
wodzenia. Chociaż więc daleko jeszcze do nowego 
roku, mamy już kilka lwowskich kalendarzy w han ­
d lu  księgarskim , a liczba ta  niezadługo wzrośnie zna­
cznie. Żaden jednakże z lwowskich kalendarzy nie 
może współzawodniczyć z którymkolwiek z W arszaw­
skich, ani pod względem formy ani co do treści. K aż­
dy lwowski kalendarz jest tylko zeszytem bibuły, za­
drukowanej stereotypowem i rubrykam i. N a lekturę 
nie zw racają lwowscy wydawcy kalendarzy żadnej 
uwagi. Część tak  zwana literacka zawiera kilka czę­
sto bardzo niefortunnych przedruków, i na tem  koń­
czy się ta  rubryka. Z lwowskich kalendarzy chlub­
nie odznaczy się w tym  roku hum orystyczny kalen­
darz Chochlika (p. W łodzim ierza Zagórskiego). K a­
lendarz ten  wyjdzie za kilka dni dopiero, ale lwow-
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skie pism a podały już 2 niego kilka wyjątków, świad- | 
czących bardzo chlubnie i o tym  nowym utworze zna­
nego hum orysty .

Ubolewać należy, że żaden z energiczniejszych wy­
dawców lwowskich, nie pokusi się o podniesienie tak  
niskiego stan  naszej kalendarzowej lite ra tu ry , która 
dla G alicji m ogłaby stać się bardzo pożyteczną. Lu­
dzi cierpiących na w strę t do ezytania i kupowania 
książek, posiada G alicja ogrom ną liczbę. Kalendarze 
dobre i sta rann ie  zredagowane, m ogłyby bardzo ko­
rzystnie wpływać na usunięcie tój słabości. K alen­
darze bowiem  kupują wszyscy; to też najłatwiej moż- 
naby w nich jakąś zabawną i pożyteczną lek tu rą , przy­
nęcać powoli do czytania i ludzi najobojętniejszych 
dla litera tu ry .

Dawno nie pisałem wam o teatrze , a jako sum ien­
ny sprawodawca powinienem teatrow i poświęcić spo­
ry  u stęp  w każdym liście. N iestety te a tr  nasz znaj­
duje się w tak  w yjątkowem  położeniu, że korespon­
den t wasz pod tym  względem do żadnej nie poczuwa 
się winy. Niepodobna bowiem  m altretow ać łaska­
wych czytelników sprawozdaniami z różnych starych 
fars, które skończywszy swą karjere we wszystkich 
teatrach , b łąkają się w końcu po deskach sceny lwo­
wskiej. Przedstaw ienie sztuki znakomitój a w dodatku 
i nowej jest fenom enem , na k tóry  we Lwowie czeka 
się  zazwyczaj bardzo a bardzo długo. N iedołężna go­
spodarka obecnej dyrekcji, sprowadziłalscenę lwowską 
do takiego upadku, że dając prawdziwe sprawozdanie
0 je j stan ie , narazićby się można na zarzut niechęci 
lub  tendencyjnój złośliwości, zwłaszcza w W arszawie, 
gdzie te a tr  s ta n ą ł na tak  wysokim stopniu estetycz­
nego rozwoju. W spom nieć jednakże muszę, że w li­
stopadzie wyjeżdża do was na stały  pobyt, gwiazda 
sceny \wowskiej panna Rom ana Popiel. S tra tę  tę  
uczuje publiczuość lwowska, ale nie dyrekcja sceny 
naszej, k tó ra  nigdy jeszcze nie um iała  ocenić ta len tu
1 s ta ra ła  się form alnie pozbyć, tak ich  artystów  i a r­
tystek , jak pp. R apacki i Nowakowski, p. Nowakow­
ska i p. Modrzejewska. Pan R apacki np. na scenie 
lwowskiój uważany był przez dyrekcję za a rty stę  naj- 
m ierniejszego. D yrekcja dawała m u tylko role k ró t­
kie i podrzędne. Sapienti sat!...

D  Ł .

NA TAL JA  BORYSÓWNA 

DOLGORUKOWA.
POWIEŚĆ 

P. Furmauna.

(Dalszy ciąg.)

CERKIEW.

Na drugi dzień D ołgorukowie włożyli najlepsze 
ubranie i oczekiwali przy jśc ia  Topornikow a, aby 
udać się do cerkwi. Rozlegał się pierwszy przeciągły 
dźwięk dzwonu, i odgłos jego rozszedł się po całem  
m iasteczku. Nie długo nadszedł kap itan  z kom endą, 
a nie pozwalając sobie żadnych żartów, poprowadził 
zesłanych, którzy dziś pierwszy raz ujrzeli go przy­
zwoicie ubranym .

W iadomość, że nowo przybyli znam ienici więźnio­
wie będą przytom ni na nabożeństwie, szybko rozeszła 
się po mieście, i doszła nawet do najubożsźych ch a t,— 
dla tego też, cała droga od więzienia do kościoła, by­
ła  za ję ta  przez ciekawych. Przeszedłszy parę krótkich 
i wązkich uliczek, zasianych domeczkami, oddzielo- 
nem i jeden od drugiego dość znaczną przestrzenią, 
D ołgorukow ie, zupełnie niespodzianie znaleźli się
0 kilka kroków przed cerkwią, ładnie zbudowaną
1 dość obszerną.

—  Jakże cerkiew? zapytał kap itan  kniazia Ale- 
kszego półgłosem.

—  Prześliczna —  naw et nie tylko w Berezowie.
— J a k  wejdziemy do środka, to pokażę wam na­

grobek bogobojnego założyciela. Isto tn ie  żałożyciela, 
gdyż on sam  pracował razem  z robotnikam i. Przy 
nim  spoczywa w spokoju jego córka. Ona to m iała 
anielską duszę. Wieczny im  odpoczynek! dodał ka­
p itan  ze w zruszeniem , którego trudno było spodzie­
wać się po jego szorstkim  charak terze. Gdy tak  mó­
wił kap itan , kniaź Aleksy powolnie wzniósł głow ę, 
tw arz jego zbladła, oczy nieruchom ie patrzyły  na 
mówiącego.

—  A ... k to ... kto je s t. . ów bogobojny założyciel? 
zapytał drżącym  głosem .

—  Ty go znałeś chyba, on był z waszych; oto 
w dzień M atki Boskiój, będzie w łaśnie rok  tem u, jak 
poczciwy um arł. Został rażony apopleksją, a n ikt 
nie um iał upuścić krwi; gdzież to tu ta j!

—  A le któż t o . .. kto?
—  Mieuszykow A leksander Danilicz.
—  Mienszykow! z jękiem  powtórzył kniaź i zakrył 

tw arz rękam i. Zadrżał całem  ciałem , nogi zgięły 
się w kolanach i byłby padł na m iejscu, gdyby nie 
pomoc synów.

—  Co m u się zrobiło? zapytał kap itan  nie dom y­
ślając się wcale, że kniazia tak  uderzyło tylko co wy­
mówione nazwisko.

Do półkowego oficera, w ciszy Sybiru uie docho­
dziły wiadomości o dworskich in try g ach . P raw da, 
że czaserń przejeżdżający handlarze, rozpowiadali 
wieści o wypadkach w E uropie, ale przejezdne w ia­
domości były tak  bezładne i ta k  fałszywie p rzed sta­
wiały isto tę  rzeczy, iż niepodobna'było dać im w ia­
ry. Z resztą Toporników nie czuł potrzeby wiedzieć 
co się dzieje za Tobolskiem  i Berezowem. Tu skon­
centrow ało 3ię całe jego życie, cała jego działalność, 
w surowem  spełnieniu włożonych nań obowiązków, 
w których znajdował w ystarczające zajęcia dla swego 
nie zbyt bystrego rozumu Gdy weszli do przedsion­
ka, kniaź Aleksy odzyskał przytom ność i zatrzyniał 
się mówiąc do żony i dzieci:

— Idźcie, ja i tu  pom odlę się.
—  Ojcze, jeźli Ci nie dobrze, lepiej powróć do 

domu.
— Nie... nie... ja  chcę... powinienem się m odlić.
—  To wejdź.
—  N ie... nie śm iem  wejść do tego kościoła, wy­

szeptał kniaź, odw racając oczy od o tw artych drzwi 
cerkwi.

Uproszono kapitana aby pozwolił kniaziowi A le­
ksemu Grygorewiczowi zostać w przedsionku. Ten 
przystał na to, zostawił jednak żołnierza.

Wówczas s ta ry  kniaź padł na kolana i długo długo 
się modlił. Czyż to nie on użył wszelkich s ta rań , aby 
oddaleniem Mienszykowa w tę  pustynię, uwolnić się 
od najpotężniejszego przeciwnika? Zgniótł on Mien­
szykowa, lecz czyż dla pożytku ojczyzny? Nie, lecz 
dla tego, żeby podług gorzkiego przykładu, iść tąż 
sam ą drogą do nabycia niezliczonych bogactw i tych 
wysokich zaszczytów, o których nie powinien ani m a­
rzyć na jakiem kolwiek z n a jd o w a ł—  by się stano­
wisku... I  kniaziowi D ołgorukow i tak  samo za- 
m ięszało się w głowie, jak i kniaziowi Mienszykow, 
i ja k b y  przykuty do gorzkich śladów swego przeciwni­
ka, kniaź Aleksy tym  sam ym  torem  dojechał aż do 
Berezowa. Czyż m ógł przypuścić kniaź Dolgorukow, 
że nie dalój jak  za trzy  lata, zaledwie trzy  la ta , sam 
będzie w tym  Berezowie, gdzie wygnany jego in try g a­
m i waleczny kniaź Mienszykow, sługa i przyjaciel 
P io tra  W ielkiego, u m arł jak  prawdziwy chrześcijanin. 
P onure  m yśli grom adziły się w um yśle kniazia i g łę ­
boko wzdychając, pow tarzał półgłosem  słowa du­
chownego dolatujące jego uszu.

Około przedsionka sta ła  g rom ada ludzi, z boleścią 
p atrzących  na grzesznika, uważającego się niego­
dnym  wejścia do kościoła świętego. Nabożeństwo 
ciągnęło się dość długo. Jak b y  wypłakawszy całą 
swoją duszę, A leksy Grygorewicz wpadł w zupełne 
odrętwienie i zapomnienie; ciągle klęcząc, z głow ą 
opuszconą na piersi, żegnał się i sk ładał pokłony 
szepcząc półgłosem  modlitwę.

Nabożeństwo skończyło się. Ludzie zaczęli wy­
chodzić, kniaź jednak ciągle pozostaw ał w jednym  
stanie. Nakoniec, guy tłum  rozszedł się w różne 
strony, do przedsionku wszedł duchowny, człowiek 
młody jeszcze lecz z sm utnym , prawie cierpiącym  
wyrazem twarzy. Nie n a  rozkaz władzy wyższej, 
lecz na własne usilne prośby, został przeznaczony do 
Berezowa. Ciężko, nieprzyjem nie było ojcu Joan- 
kinowi wśród wrzawy światowej; dusza jego pragnę­
ła  innych wyższych rozkoszy, duchowna jego dzia­
łalność potrzebow ała obfitego pokarm u.

Nie tam , gdzie ludzie śmieli się szczerze czy nie 
szczerze, nie tam  było miejsce dla m łodego ducho­
wnego, lecz tam  gdzie panowało cierpienie, nieszczę­
ście, boleść, gdzie rozlegał się jęk rozpaczy, tam  oj­
ciec Joankin  ożywiał się świętością swego obowiązku 
i niósł pociechę słowem i czynem.

Podszedł on do starego kniazia, i cichym , tkliwym



serdecznym  głosem  wymówił kilka słów  uspokajają- i 
cych, a w końcu dodał:

  Pójdźcie już, chcę obiadować z wami i z waszą
rodziną.

W  więzieniu, wszyscy Dołgorukowie zebrali się 
w mieszkaniu kniazia Aleksego. Obiad trw ał dość 
długo. Ojciec Joankin  mówił porywająco. Słowa 
jego płynęły prosto z duszy, przepełnionej głębo- 
kiem chrześcijańskiem  przekonaniem , Szczupła twarz 
m łodego duchownego rozjaśniła się, oczy zwykle wy­
rażające ciGky sm utek, błysnęły nadziem skim  o- 
gniem , a na ustach okazał się dziwny uśmiech. Za­
m ilkł, posiedziawszy milcząco chwilę, w sta ł pobło­
gosław ił wszystkich i oddalił się.

D ołgorukowie ożywili się, słowa duchownego n a ­
tchnęły  ich m ocą, cierpliw ością i poddaniem się lo ­
sowi.

DZIECI.  —  ZNOWU TOPORNIKOW.

I
Nowe życie D ołgorukich było tak  jednostajnem , j 

jeden dzień tak  podobny do drugiego, że uważam  za 
zbyteczne nudzić czytelniczki szczegółowym opisem.

N atalja  Borysówna po daw nem u zajęła się swojem 
m ałem  gospodarstw em  i przybrała przeznaczony 
im  spichlerz, o ile tylko pozwalały jój szczupłe środ­
ki. Zresztą m aterja lne  potrzeby wygnańców były 
wkrótce usunięte; podług nowego rozporządzenia, po­
zwolono im pisywać do fam ilji lecz na jak ich  w arun­
kach! W  nich powiedziano:

Listy do fam ilji i od fam ilji przychodzące, odda­
wać tylko te , w których będzie pisane o przesyłkach 
zapasów i innych gospodarskich potrzebach. D la 
tego tak  od nich odchodzące jak i od nich przysyłane 
listy , naprzód powinien czytać będący przy nich ofi­
cer, i zapisywać sobie: kiedy, dokąd lub zkąd i o czem 
pisano, i zdać im  wiadomość.

Pom im o iż w tych listach  nie można było 
napisać ani jednego serdecznego słowa, ani do­
wiedzieć się o zdrowiu krewnych, ani podać o sobie 
wiadomośei, jednakże były one wielką pociechą, 
lizadko przychodziły, lecz za to  dzień ich odbioru był 
d la  D ołgorukich dniem  szczęśliwym, uroczystym . 
Ojciec Joankin  często przychodził obiadować z nie­
szczęśliwą rodziną i za każdym razem 'poddanie się 
wyrokom opatrzności wzmagało się w nieszczęśli­
wych.

Jeszcze kilka Ciosów uderzyło w wygnańców. S ta ­
r a  księżna, P rak sed a  Jerzówna, urodzona księżna 
Chyłkowa, um arła. P rzecierpiane nieszczęścia, dale­
ka podróż, zmiany losu, zupełnie odebrały jój zdro­
wie. Popłakali nad m ogiłą dobrój, łagodnój m atk i, 
a jednocześnie zazdrościli jój. D la niój skończjfiy 
się ziemskie cierpienia i Bóg pow ołał do siebie m ę­
czennicę, poddającą się Jego świętćj woli, bez skar­
gi, z chrześcijańską pokorą.

Ubiegło tak  cztery la ta  jednostajnego życia i nowy 
grób znowu się roztw orzył dla przyjęcia nowój ofia­
ry . W  roku 1 7 3 4  u m arł kniaź Aleksy G rygore- 
wicz. Cztery la ta  w ygnania i więzienia zm azały da­
wne postępki kniazia. Razem z m ałżonkam i leżały 
ich wnuezęia, dzieci Ja n a  Aleksiejewicza, zm arłe 
w latach dziecinnych.

Przechodził rok  za rokiem . Ani o krewnych, ani
0 niczem co się działo z drugićj strony  U ralu , nie 
było żadnych wiadomości. T reść  listów była za­
wsze jednaka: wyliczenie posyłanych rzeczy i pienię­
dzy. W ięcój ani słowa.

T ak  ubiegło dziewięć la t; przyszła wreszcie ciem na
1 sło tna noc jesienna. W ia tr  szum iał koło więzie­
nia, grube krople deszczu uderzały o okienice spi­
chlerza. N atalja  Borysów na nie spała. Niepoko­
nana obawa, jakiej dawno nie doświadczała, uciskała 
jój serce, febryczne dreszcze nie dawały jój spokoju. 
Zryw ała się za najlżejszym  szm erem  i og lądała ze 
strachem . Jed n a  lam pka, nie jasno paląca się przed 
obrazam i świętych, oświecała biedną siedzibę.

Ja n  Alekiejewicz spał, ale sen jego był niespo­
kojny.

N atalja chodziła po jzdebce, z takim  zafrasowanym 
i niepewnym  wzrokiem, jakby jej czegóś brakow ało, 
jakby czegoś szukała. N agle przytłum iony i suchy 
kaszel dziecka przejął ją  dreszczem. W spom niała 
o dzieciach które już u traciła , i serce jój jeszcze bar- 
dziój się ścisnęło. Czyż tenże los czeka dziecinę, 
którój dopiero rok m inął?

O stro żn ie j za trzym ując ocldech zbliżała się do m a­
leńkiego D ym itra . Zakaszlał biedaczek jeszcze kil­

ka razy, potem rozpłakał się i w yciągnął chudziutkie 
rączęta ku m atce. U całowała go tkliwie i uspokoiła 
tem i czarodziejskiem i słow am i, tajem nica których 
wiadoma ty lko kochającem  m atkom , a  przykrywszy 
ciepło dziecinę, nie odeszła dopóki nie usnął: d łu­
go nie spuszczała z niego oczu. D ym itr był dzieci­
ną słabą; blada, ściągła twarzyczka, drobniutkie 
członki nie przepowiadały nic silnego. Lecz m acie­
rzyńskie serce zawiera w sobie niewyczerpane skarby 
miłości i poświęcenia. Czem więcej dziecko w ym a­
ga sta ran ia  i troskliwości, tórn więcój m atka przy­
wiązuje się do niego, tóm  więcój się poświęca.

Gdy D ym itr zasnął spokojnie, m atka zwróciła się 
w d ru g ą  stronę. T am  spał silnym  snem , zdrowy, 
dziewięcioletni chłopczyk; to był starszy syn, Michał. 
Uśmiech pełen miłości, rozjaśnił oblicze m atki. Mi­
chaś był zupełnie do ojca] podobny; schyliła się i u- 
ścisnęła go.

N a dworze ciągle szalał wicher i deszcz ciągle ude­
rza ł po okiennicach. J a n  cicho jęk n ą ł. Księżna 
szybkojjprzybiegła kun iem u  i ujęła za rękę.

—  Puśćcie!../puśćcie!., zaw ołał stłum ionym  g ło ­
sem, nie przebudzając się.

N atalja  Borysówna chciała go rozbudzić, ale n a ­
gle usłyszała jakiś szm er na dworze. T o przeraziło  
ją , tóm więcej, że podczas dziewięciu la t, n ikt, prócz 
straży, nie pizeryw ał ciszy nocnój.

Kniaź nie przestał ciskać się na łóżku, a księżna 
pobiegła do okna. Nic nie było widać a szmer coraz 
się wzmagał. Młoda kobieta nie w ytrzym ała dłużój, 
cicho uchyliła di zwi obite wojłokiem, i jakkolwiek 
lekko ubrana , wybiegła jednak  na deszcz zimny 
i przenikający.

W zrok jój pomiwolnie zatrzym ał się  na furtce 
w ogrodzeniu. F u rtka  była zam knięta , lecz za nią 
słychać było g łosy, a nad ogrodzeniem widać było 
lekkie św iatło, zapewne odpłatam i.

K ilka chwil s ta ła  N atalja  Borysówna. D rżała  jak  
w febrze i m usiała oprzeć się o ścianę, dla u trzym a­
nia na nogach. Lecz wkrótce szm er u sta l, a rozległ 
się jeden tylko silny głos, k tóry  zdawał się być zna­
nym  młodej księżnie. Zaskrzypiały żelazne rygle 
i ciężka furtka , sm utno skrzypiąc na zardzew iałych 
zawiasach, otworzyła się. B lask la ta rn i z początku 
oślepił N ata lję , potem  spostrzeg ła całą kom endę 
uzbrojonych żołnierzy. Przytłum iwszy okrzyk p rze­
strachu , wbiegła do siebie. Tam  była cisza; m ąż 
i dzieci spały . Z osłabienia upadła na kolana 
przed obrazam i świętych i zaledwie m ogła wyszeptać:

—  Matko! Najświętsza Boża Rodzicielko! W y­
bawienie to , czy zupełna!zatrata.

Przez ten czas kroki zbliżyły się, a w oknie zaczę­
ło błyskać św iatło la ta rn i.

Młoda księżna snuła tysiące najsprzeczniejszych 
domysłów. Rozsądek mówił jój, że wypili do dna 
czarę goryczy, że podczas dziewięcioletniego więzie­
n ia wiedli życie ciche, proste, spokojne. Jak ież n o ­
we groziło im  nieszczęście? Lecz serce straciło  siły, 
prom yczek nadziei zagasnął w niem  pod uciskiem 
długich, m ęczeńskich cierpień! K om enda zatrzym ała 
się u drzwi spichlerza. K toś zasztukał.

—  Boże! niech się dzieje Twoja wola! wyszeptała 
N atalja  Borysówna i poszła otworzyć drzwi.

W szedł półkowy kapitan  Toporników, a za nim  
dwaj żołnierze, którzy natychm iast stanęli przy 
drzwiach. Jakkolw iek kap itan  postarzał się”! zg a r­
bił, jednakże N atalja  poznała go natychm iast

Otóż, ja  zuowu u was? Cóż nie poznajcie mnie 
trzpiotko? zawołał Toporników silnym  głosem .

—  Na m iłość B oską, nie budźcie dzieci! prosiła 
m atka błagalnie.

—  Dobrze, dobrze! I kapitan  zniżył głos. Ojciec 
i m atka wam um arli, słyszałem . W ieczny im od­
poczynek! A gdzież twój mąż?

—  Spi.
— Trzeba go obudzić.
—  Po co? zapyta ła  przyw iązana i w ierna żona, 

drżącym głosem .
— T ak  rozkazano. Odwieziemy go do Tobolska 

i tam  oddam y kom u należy.
—  Lecz.... a le .... weźmiecie... i m nie... i dzieci? 

K apitan przecząco po trząsł głową.
—  Nie! m ów icie!.krzyknęła N ata lja . N ie!... O! to 

niepodobieństwe! Żartujecie, kapitanie! N ikt nie 
m a praw a wydzierać męża żonie i ojca dzieciom.... 
Dziewięć la t dzieliłam  z nim  niedolę i wszelkie m o­
żliwe nieszczęścia; dobrowolnie poszłam z nim  na wy­
gnanie, a wy chcecie nas rozłączyć? Nigdy! nigdy!

Czy siłą oderwiecie m nie od niego? Ja m  słaba ko­
bieta, ale duch mój silny! Zabiorę dzieci i pieszo 
pójdę za wami. Będę cierpieć głód, zimno, będę 
żebrać litości, lecz męża nie odstąp ię.........

— Ale ciebie nie wypuszczą ztąd! odrzekł kap itan . 
Młoda kobieta załam ała ręce:

— T ak  nie puszczą... oni silniejsi odemnie!... O! to 
piekło!

—  No, potrzeba to marudzić? Obudź męża, a nie, 
to ja  go poruszę!

J a k  lwica rzuciła się m łoda kobieta ku łóżkowi 
i zasłoniła sobą m ęża jakby go tu jąc się do staw ienia 
oporu. N agły jej ruch, rozbudził kniazia Jana ; szybko 
zerw ał się i nie m ogąc przyjść do siebie obejrzał się 
z podziwieniem.

—  A resztancie, Jan ie  Aleksiejewiczu! w stawaj 
i ubieraj się, lecz ciepło bo niedługo n as tan ą  mrozy; 
zabierz co najpotrzebniejsze w drogę. Tylko prędzej, 
skoro św it odjedziemy.

—  O djedziem y?.. powtórzył kniaź Ja n , teraz d o ­
piero poznając Topornikowa. Gdzie?...

—  Gdzie? prosto do Tobolska.
— A następnie?
—  Tego i ja  nie wiem, tylko wolno m niem ać że 

ciebie zawiozą za U ral do Moskwy lub P etersburga .
K niaź załam ał ręce. Lecz prom ień nadziei zabłysł 

w jego -oczach.
—  Boże sprawiedliwy! Czy to  czasem nie osw o­

bodzenie?!
K apitan  nie odpowiedział, ale z jego twarzy można 

było wyczytać iż wie więcej nad to, co mówił.
—  Nie, Jan ie! nie swoboda a Bóg wie co! rzekła 

N ata lja ; oni nas chcą rozłączyć!....

I  m łoda księżna, z konw ułsyjnem  łkaniem  rzuciła 
się na szyję m ęża. Topornikow  odwrócił się i za­
m ruczał przez zęby.

—  W idać starość m nie osłabiła. Otóż nie m ogę 
patrzeć jak  baba płacze! aż się serce ściska!

P otem  zw racając się szybko do małżonków, za­
wołał zwykłym swoim grubym  głosem : Po co się tu  
czulić? Ju ż  mówiłem, że czas drogi. Szykujcie się 
prędzój, ja  m am  jeszcze zajęcia.

K apitan wyszedł zostaw iając żołnierzy za drzwia­
mi. Zaięcie o którem  mówił Topornikow  było zu­
pełnie podobne z dopiero co spełnionem . Kniaziowie 
Mikołaj i Aleksy Ałeksiejewicze także byli wzięci. 
Pozostawiono tylko A leksandra dw unastoletniego 
chłopca.

W  spichlerzu tym czasem , odbywała się jedna 
z tych scen, do opisania którój trudno  znaleźć w yra­
zów. N ata lja  Borysówna zbudziła dzieci i przy­
wiodła ich do ojca po błogosławieństwo, potem  rzu ­
ciła się w obięcia m ałżonka. Napróżno prosił ją aby 
nie rozpaczała, napróżno zapewniał że wszystko się 
popraw i: ona nie m ogła przy tłum ić ta jem uego głosu 
mówiącego jej zupełnie przeciw nie.

—  Jeżeli zgrzeszyłem w m łodości Bogu i ludziom , 
to  dziewięcioletniem, ciężkiem  w ięzieniem , okupiłem 
choć część moich grzechów. Od dnia naszego wy­
gnan ia nic nie zaw iniłem  — jam  czysty przed Bo­
giem  i ludźmi! Osądźże sam a, d la  czego m am  się 
obawiać? mówił kniaź. Rzeczy były zapakowane, 
kniaź Ja n  Aleksiejewicz ubrał się; wówczas N ata lja  
Borysówna wzięła M ichasia na ręce i wszyscy usiedli, 
naw et służba pakująca rzeczy. K ilka chwil trw ało  
ogólno milczenie, przerywane tylko łkan iem . W szj7- 
scy w stali i pom odlili się. J a n  Aleksiejewicz śc isnął 
tkliwie ukochaną żonę. K ap itan  skończywszy swoje 
zajęcia, powrócił.

—  No! zaw ołał, tam  było łatw iój, a  tu  zawsze ta  
sam a piosenka! Czy gotow i? zapy ta ł krótko.

Dźwięki tego głosu przejęły dreszczem m ałżon­
ków. Ojciec raz jeszcze pobłogosław ił i uściskał 
dzieci. Zebrawszy ca łą  moc ducha, odpowiedział 
pewnym głosem :

— J a  gotów , kapitanie.
Gdy kładł fu tro , N atalja Borysówna z konw ulsyj- 

nym  pośpiechem  otuliła dzieci i włożyła na głowę 
ciepłą chustkę chcąc odprowadzić m ęża. Dziecina 
zawinięta w płaszczyk przycisnęła swoją bladą tw a­
rzyczkę do p ie rsi trzym ającój go na ręku służącej, 
a starszy bystro  i śm iało p a trzy ł w oczy T opor- 
nikowi.

—  To twoje dzieci? zapy ta ł ten  osta tn i kniazia.
Jan  Aleksiejewicz milcząco potw ierdził głową.
—  Oto dzielny młodzieniec! Ja k  się nazywasz?
—  Kniaź M ichał Iwanowicz Dołgoruków! śmiało 

odpowiedział chłopczyk.



— Otóż.... i ja  gotowa! powiedziała księżna kła­
dąc szubę.

—  A ty, moja matko, gdzie się wybierasz?
— Przeprowadzid męża, ledwie mogła wymówid 

młoda kobieta, tak silnie drżała.
— Dość tego! Nierozumna! rzekł kapitan dobro­

dusznie.
Długie odprowadzania, zbyteczne łzy! Gdzie się 

tobie prowadzid z dziećmi w nocną porę, na błoto, 
w deszcz?...

— Czyż odmówicie mi i tój ostatniój pociechy? 
z boleścią zapytała Natalja.

— Jakaż tu pociecha? Tylko się rozdrażnisz. P o ­
zostań lepiej w domu, chatka twoja ogrzana, dzieci 
przy tobie. Wypłacz się naprzód dostatecznie, kie­
dy już taki wasz babski obyczaj, potem pomódl się 
do Boga i idź spad. To, moja matko, pociecha naj­
lepsza w każdój niedoli. Bóg z tobą!

Stanowczy ton kapitana upewnił młodą kobietę, iż 
jeźli nie będzie posłuszną dobrowolnie, to użyją 
siły. Kilka chwil trwało jeszcze boleśne pożegnanie.

— Do widzenia!... rzekł nakoniec kniaź Jan, wyr­
wawszy się z objęd żony i spiesznie wyszedł.

— Tak, Janie, do widzenia... tam !., krzyknęła 
N atalja proroczym głosem, ukazując na niebo.

Z piersi jój wydarł się jeszcze jeden przeraźliwy 
krzyk i padła na ziemię bez zmysłów.

— Tfu! mruczał do siebie Toporników, wycho­
dząc za drzwi i spluwając: to taki naród ,; te baby, 
że trudno z niemi poradzić.

W olałbym pójśd sam jeden przeciw dziesięciu 
turkom i jeszcze pięciu szwedom, niż patrzed na bab­
skie łzy i słyszeć babskie jęki!... Oj! mnie samemu 
ścisnęło się serce, doprawdy chce się zapłakad. Co 
to znowu będziesz wyprawiać? Karność kapitanie! Ot, 
co jest!...

Nie zważając na wszystko co już wycierpieli Doł- 
gorukowie, zawiść Birona nie nasyciła się ich poni­
żeniem.

Kniaź Aleksy Aleksiejewicz w Tobolsku rozstał 
się z braćmi. Był wysłany jako majtek na Kam­
czatkę. Kniaź Mikołaj Aleksiejewicz był pozbawio­
ny części języka przez wyrwanie go kleszczami. 
Kniaź Ja n  Aleksiejewicz i dwóch jego braci byli za- 
więzieni do Nowogrodu, gdzie, prawie bez żadnego 
sądu, ulegli karze śmierci.

Nie będę opisywać wam szczegółów kary; ten 
obraz byłby zanadto przestraszający, dodam tylko, 
że kniaź znosił niewypowiedziane męczarnie z mocą 
i pokojem. Ostatnie jego słowa były:

—  Dziękuje Ci, Boże! że nauczyłeś mnie cierpid 
i przebaczać.

Tak zakończył życie trzydziestoletni męczennik.......
Nie uszło dwóch la t a Biron był wygnany do m ia­

sta  Piełym a w gubernji Tobolskiój.
(d. n .)

Stow arzyszenie w Cesarstwie.

Jednym z najdzielniejszych środków do podniesie­
nia dobrobytu w każdem państwie, są stowarzysze­
nia, które prace jednostek w danym kierunku zbiera­
jąc w jedną massę, nadają im siłę wiecznie działają­
cą, niepożytą a nawet ciągle wzmagającą się. Nad­
to naród przywyczajając do czynności, do energji, do 
krzątania się około własnych spraw żywota, wydoby­
wają go z małoletności, często z ogólną szkodą roz­
myślnie podtrzymywanój.

Rolnictwo to m atka żywicielka całój ludzkości, 
szczególnój pod tym względem domaga się działal­
ności, i tylko tam kwitnie i pomyślnie się rozwija, 
gdzie nie szczędzą mu ani starania ani opieki. Ty­
godnik bałtycki wychodzący w Dorpacie, donosi 
o pomyślnym rozwoju zawiązanego tam  przed pół- 
torarokiem  Towarzystwa rolniczego włościańskiego. 
Jest to, powiada ten dziennik, początek tego rodzaju 
instytucji, których zakładaniu zapewne władza prze­
szkody stawiać nie będzie, jeżeli na potwierdzonej dla
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tam tego Towarzystwa ustawie poprzestaną. Dozwala 
ona bez wyjątkn rolnikom i miłośnikom rolnictwa 
należeć do Towarzystwa, i można wróżyć, że stano­
wić będzie epokę dla rolnictwa w tutejszych pro­
wincjach, i przyniesie te same błogie skutki, jakie po­
dobne stowarzyszenia tak gęste już w Niemczech 
dla Niemiec przyniosły.

W Moskwie zawiązało się stowarzyszenie piekar­
skie pod firmą: chleb-sól. Jest to zwykłe stowarzy­
szenie akcyjne, z kapitałem 250, 000 rubli wynoszą- 
cem, nie żądające ani osobnych przywilejów, ani za­
pomogi od miasta, i tylko pragnące o własnych si­
łach wystąpić do współzawodnictwa z miejscowemi 
piekarzami na równych prawach im posługującym. 
Podobne stowarzyszenie bardzo przydałoby się W ar­
szawie, w którój bochenek chloba dobrze wypieczone­
go, jest prawdziwym białym krukiem rzadko spoty­
kanym.

Słowiańskie towarzystwo dobroczynności w Mo­
skwie, zamierzyło urządzić w Petersburgu Cyrylo- 
Metodjuszowy księgozbiór, który składać się będzie, 
z całkowitego zbioru wszystkich ile możności dzieł 
pisanych we wszystkich słowiańskich językach i na­
rzeczach, i z kompletnego zbioru wszystkich pism 
perjodycznych słowiańskich tak z la t dawnych jak 
ostatnich. Nadto należeć do niego będą ruskie dzie­
ła, monografie, broszury, roczniki, i czasopisma po­
święcone Słowiańszczyznie, rozprawy i pisma perjo- 
dyczne tyczące się badań krajów i ludów Słowiań­
skich, oraz kwestji wschodniój. Oprócz tego zbiera­
ne będą wszelkie rękopisma i notaty prac nie wyda­
nych w języku słowiańskim, teksta pieśni ludowych, 
zbiory mapp ziem słowiańskich, rysunki, plany, opi­
sy, wszelkie portrety i wyobrażenia ważniejszych 
osobistości pochodzenia słowiańskiego.

W Kijowie podjęto projekt utworzenia towarzystwa 
ubezpieczeń pracy, na zasadach ogólnych tego rodza­
ju towarzystw, któreby niosło pomoc członkom swym 
niemogącym pracować.

Wreszcie Gołos donosi, że pomiędzy różnemi sto­
warzyszeniami zakładającemi się obecnie w Peters­
burgu urządza się nowe towarzystwo kassy pomoc- 
niczój kucharzów. Na pierwszem posiedzeniu zebra­
ło się przeszło dwieście osób, na którem złożono do 
tysiąca rubli srebrem. Cel główny towarzystwa: da­
wanie zapomóg w razie choroby, ponoszenie wydat­
ków na pogrzeby i utrzymanie wdów.

Włościanin Polski, czyli gospodarstwo 
wiejskie, dla użytku  m niejszych gospodarstw i  szkół 
rolniczych. Dzieło to napisane przez Zygm unta  
Gawareckiego, a wydane nakładem Redakcji G azety 
Rolniczój, jest do nabycia w Redakcji po cenie rsr.
1 za egzemplarz. Uznane przed kilku laty przez 
Władzę wychowania publicznego za przewodnik dla 
niższych szkół rolniczych w kraju, ułożone sposo­
bem katechizmowym na pytania i odpowiedzi, obej­
muje całkowity zakres gospodarstwa, o roli, siewie, 
łąkach i pastwiskach; ogólne wiadomości z hodowli 
koni, bydła owiec, trzody chlewnój, kóz, krulików, 
drobiu, pszczół, ryb i jedwabników; wreszcie ogro­
dnictwo, leśnictwo i domowe kobiece gospodarstwo. 
Wyk2ad jasny i przystępny czyni je szczególniej uży- 
tecznem dla raniój wykształconych, dla których też ' 
głównie napisanem zostało, chociaż i wykształceńsi 
znaleśc tu mogą niejedną pożyteczną wiadomość. 
Nadewszystko zaleca się ono dla niższych officjali- 
stów gospodarskich, na których • nieudolność i nie- 
moralność ze wszech stron dają się słyszeć użalania; 
z niego nabędą potrzebnych w swym zawodzie wia­
domości, a poświęcając chwile wolne od obowiązko­
wych zatrudnień pożytecznemu czytaniu, i moralnie 
podnosić się będą.

Prenumeratorowie Gazety Rolniczój i Opiekuna 
Domowego, mają prawo do otrzymywania tego dzie-1 
ła po połowie ceny księgarskiój, to jest po kop. 50 1 
(złp. 3 gr. 10) za egzemplarz, około 500 stronie dru­
ku obejmujący! Zgłaszać się należy franco do Re­
dakcji, Ulica solna Nr. 715 (18 nowy).

Kalendarz Rolniczy na rok 1871. 
Powszechne uznanie użyteczności, a nawet potrzeby 
tego wydawnictwa, objawione przez ziemian nader 
pochlebnem przyjęciem onego w roku bieżącym, 
oraz liczne ze wszech stron nadchodzące zachęty, skło­
niły nas dr wydania podobnego Kalendarza na’rok 
następny 1871. Wszakże, uwzględniając słuszne za­
rzuty, postaraliśmy się takowe na rok przyszły ile 
możności usunąć. Przedewszystkiem zatem for­
mat, który okazał się w użyciu niepraktyczny 
zmienionym zostanie w ten sposób że część kieszon­
kowa, będzie znacznie, bo o cal prawie węższą, 
a więc dogodniejszą do pomieszczenia w kieszeni. 
Część zaś druga otrzyma form at większy.

Kalendarz ten wyjdzie na widok publiczny w po­
czątku mięsiąca Grudnia r. b.; cena jego rsr. 1 kop. 
20 (złp. 8). Pieuiądze wraz z zamówieniami, przy­
syłać należy pod adresem Redaktora Gazety Rolni­
czej w Warszawie, ulica Solna Nr. 712 (nowy 18).

Panowie ziemianie i przemysłowcy, tak z W arsza­
wy jak z prowincji, życzący aby ogłoszenia ich w tym 
Kalendarzu zamieszczonemi zostały, raczą takowe 
wcześnie nadsyłać pod powyższym adresem wraz z na­
leżnością w stosunku rsr. 5 za stronnicę druku.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

K lu sk i Saskie  z  bułek, z  wędzonką i owocami.

Dzień wprzódy nim się ta  potrawa daje, wędzon­
ka powinna bydź ugotowana zupełnie miękko i wyję­
ta z sosu.

Na drugi dzień gotują się owoce: nie bardzo drob­
no pokrajane gruszki, jabłka, śliwki suszone lub 
świeże obrane ze skórek i z pestek. Kluski robią się 
następującym sposobem: Wziąść dwie bułki mątewe 
czerstwe, utrzeć na tarce i przesiać przez durszlak, 
żeby nie było grubych kawałków, dodać sporą łyżkę 
mąki, kwaterkę śmietanki, łyżkę stołową araku, soli, 
ćokolwiek kwiatu muszkatowego, drobno tłuczonego, 
ma.sła topionego i wystudzonego łyżkę, sześć żółtek 
mocno ubitych z cukrem, wszystkie białka ubite na 
pianę, i razem ubijać pół godziny.

Gotować trzeba dając na stół w obszernym rondlu, 
żeby się nie zlepiły, tak jak kluski francuzkie kładąc 
łyżką w gotującą się wodę lub rosół. Na próbę naj- 
lepiój ugotować parę klusek, dla przekonania czy 
ciasto nie za rzadkie lub za gęste, aby dodać bułki 
tartój lub śmietanki.

Najpierw wyłożyć owoce gotowane na półmisek, 
wędzonkę pokrajaną w plasterki rozgrzaną w sosie 
z dnia przeszłego, a na wierzch kluski.

Do tój potrawy podaje się osobno masło zrumie- 
nione.

M a r ja  S.

KORESPONDENCJA.

Pani Jadwidze W . z R. Ładna suknia muślinowa u- 
brana i czy to poult de soie, czy atlasem, może kosztować 
u p. Kuhnke 30 rs.

Tiulowa od 35 do 40 rs. W miejsce atlasu lub poult 
de soie, można ją ubrać kwiatami. Przybranie może być 
zastosowane do gustu.

L is ty  i p r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  na spra­
wunki, adresować prosimy: B o  J . K . Gregorouńcza 
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej K rzem ińskiego•

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzewo­
rytami i forma kaftaniczka marynarskiego do pokoju
i zwyczajnego rozcinanego.

Druk K. Kowalewskiego (ul. Królewska N. 1066&). 4 ° 3 bo^6ho Ifemypoio. Redaktor J. K. Gregorowicz
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N. 4 .  Garnirunek w zęby z s ia tk o ­
wej gipiury.

Z cienkich według woli nici 
zrobiona' siatka dzierga się od 
brzegu i poszywa dokładnie na 
>ł. 4 oznaczonym deseniem.

Zęby te do różnych służyć • 
mogą użytków: na gotowalnię,

Dodatek do N. 43 1870.
z tych części ozdobiona jest dużą i małą gwiazdą wyszytą 
długim ściegiem cieniową włóczką, czarna filozela two- 

^  rzy najciemniejszy a jasno pąsowa cień najjaśniej­
szy. N. 6. przedstawia rysunek gwiazdy w łaś­

ciwej wielkości, mniejsza gwiazda ma śred­
nicy 9 kanwowych dziurek, i odrobiona 

jest w dwóch barwach pąsową włócz­
ką i czarną lilozelą. iłrzeg każdej 
części umbrelki oszyty jest do kola 
nierozcinaną frendzelką, której sposób 
wykonania niejednokrotnie już poda­
waliśmy. Kokardy pąsowe wiążą od­
dzielne części niżej środka.

N. 1. Szmizetka w kontraiahlki.

stoliczki, do oszycia obrusa ko­
ścielnego, wyłożenia ambony, 
tiranek, rolet itd.

N. 5 — 6. Umbrelka na  
lampę.

Materjał. Srebrna kanwa, 
pąsow'a angielska włóczka w trzech cieniach, 
j asno pąsowa i czarna filozela. Ze srebrnej 
kanwy kraje się według miary globu lam­
py, 5 albo 6 oddzielnych części na 16 i pól 
cent. długich, 11 cent. szerokich, od 
lolu zaokrąglonych,Va do góry na 4 N. 4. Pomela. 

i pół cent. skośno ściętych. Każda

N. 2. Szmizetka w bufy.

N. 7 — 8. Dwie wstawki  
z koronkowej i zębatej p le­
cionki, szydełkowej i koron­

kowej roboty.

Śliczna ta robota, ładnie wy­
gląda na wstawki do poszewek, 
na przody do bluzek, i do kaf- 
taniczków białych.

N. 9. Szydełkowa koroneczka z pikofami.

N. 5. Kapelusz okrągły Najpierwej odrabia się górna część  koro- 
z woalem. neczki w poprzek, zaczynając od 2o

w. o. następnie w odpowiednich przer-

Tygódnik Mód
Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszo­

wego dołączonego do N. 42 Tygod. Mód.

UBIO RY

N. 3. Kapelusz 
N. 6. Kapturek z czarnego tiulu,

N. 7. Kostium z tuniką i kaf- N. 8 . Suknia z gładkim stani- N. 9. Kostium z luźnym pale- N. 10. Suknia z pelerynką. ^ N. 11. Suknia z tuniką, 
tanikiem. kien baskiną i szarfą. totem.



N. 12. Stojący kołnierzyk z frywolit.

zahaczone

wach co 3 o. w łańcuszku, 
robi się 3 o. dalej 2 razy 
po 2 a na ostatku 3, tune- 
tańskim ściegiem na drut 
zebrać, i wszystkie po 1 
spuścić. Listeczki skła­

dają śię z 4 w . o i pikota.
P o  ostatnim robi się z 
wolnych oczek, półkole, i 
znowu, najpierw  5 w. o. dalej 1 śc. 
o początkowy łańcuszek, jeszcze 3 w. o. 1 śc. ł. a  ostatniej 
w. o. na zaczęcie pikota, i zakończenie okrągłych luków, 
znowu 1 śc. o. w małym dolnym póliuku. Pow torz 
od*. W ykonanie długich, górne obrobienie tworzących
rzęd ó w , robi się w . o. i śc. o. jak rycina N. 9 wskazuje.

N. 10. Szydełkowa koroneczka z podwćjnemi lukami.

Ł atw a t a  i zupełnie prosta koroneczka, dostatecznie 
jes t objaśniona rysunkiem.

N. 11. P a tarafka nod lam pę.

M ozajka, z żołędzi, szy­
szek, nasion itd . T ektu­
rowe kółko 2 4  cent. duże 
wykleja się w samym 
środku pąsow em  suknem, 
a brzeg do kola brązowym 
jedw abnym  p a p i e r e m ,  
spód zaś można podłożyć 
zielonym perkalem lub p a ­
pierem także. N a ostatku 
dopiero układa się brzeg 
w lesie uzbieraną mozajkq, 
i pociąga wszystko b rą ­
zowym kopalowym lakie­
rem.

31
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N. 13. S tojący kołnierzyk szydełkowy.

itr k % 1

N. 14. T eka do papierów.

i ś c i eN. 17ryc 14N. 15 , L iście  do Torebka do drobiazgów 
toaletowych.

N. 12. Deseń skośny na kanwie Jawu.
N a brązowej kanw ie Jaw a deseń ten w y­

konany je s t długim ściegiem. Pask i skośne 
z czarnej włóczki przewleczone grubą nilką 
żółtą jed w ab n ą , czarnem i ściegami umoco­
w aną. Środkowe ozdoby w żywych kolorach 
ślicznie na tle ciemnym odbijają. Z  każdej 
stronv pólgwiazdki deseniowe, długim  odro­

bione ściegiem, mają śro­
dek z włóczki brązowej, 
zewnętrzne ściegi fijol- 
kowe, a  cztery długie 
ściegi 7 zielonej filozeli 
otaczają oba brzegi ozdoby. Do 
pełniający punkcik przy każdej 
pól gwiazdce je s t ciemno b rą ­
zowy. N. 18. Szlak do torebki ryc. 17.

N. 20 . Rozeta 
jedw abnych i

z liści 
•oboty 

szydełkowej.

N. 13. Deseń w pasy 
na zwyczajnćj kanwie,

N a 5 krzyżyków sze­
rokie p asy , robią się 
zwykłym sposobem w 

dwóch cieniach po 5 krzy­
żyków w skośny 
kw adrat, w fijol- 
kow ej, pąsowej, 
zielonej lub n ie ­
bieskiej b a r­
wie angiel­

ską włóczką. Z obu stron od­
granicza je  jedno  krzyżykowy 
pasek z żółtej filozeli. Między 
terni pasami idzie jeszcze jeden 
pas na sześć krzyżyków szero­
ki, na którym się robi poprzecz­
n ie  podwójne krzyżyki, czyli 
trzy rzędy krzyżyków, z popiela­
to srebrnej włóczki i białej filo­
zeli, w środkowy rząd popiela­
tych krzyżyków podkłada się 
ciemniejsza popielata nitka, któ­
rą  się poprzecznie 
skośnemi ściegam i 
z białój fi ł o z e 1 i 
przytw ierdza.

N. 14. Sukienka 
p rzybrana ruszą, 
guziczkami i ro ­

zetkami.

S u k i e n  e czka 
z białej lub czarnej

F ryw olity  i wyszycie 
dorową bawełną.

'Ł t,.

w deseń alpaki, ubrana 
^st siepaną skośną ruszą 
(a 4  cent. szeroką, która 

dołu spódniczki, góry 
Janiczka i r  ę k a wk ó w 
worzy kw adraty , zdobne 

niebieskim atlasowym g u ­
zikiem. Pasek  3 i pól 
cent. szeroki, n a s z y t y  

dw a razy aksam itką spina się z tylu na 4 cent. duże ro ­
zetki; takież rozetki zdobią przód spódniczki.

N. 15. D ługa  sukienka przybrana niszam i 
i frendzlą.

Niebie.ska alpakow a sukienka ma dolnego obwodu 232  
cent. a długości 83 cent. N a 5 cent,, od dołu przybra­
na je s t pliską na 1 i pól cent. środk:em białym  przestem - 
bnow anąjedw abiem , która ginie pod ubraniem na przodzie. 
Przód ma bogaty przybór łukow aty, z b iałej 4 cent. sze­
rokiej angorowej frendzli i 4  i pół cent. szerokiej ruszy.

K okardy kończą ubranie. Szelki 
z niebie skiej pliski staniczek 

ubierają.

N. 16. Muślinowa bluzka 
z karbowaną falbanką dla 

małych dziewczynek.

T ak  na przód ja k  i na plecy 
bluzki, układa się muślin w za- 
kladeczki, lub w ybiera m aterjał 
którego gęste paski je  naśladują. 
Obie plecowe części bluzki mają 
obręb l '/ a  cent. szeroki, do któ­

rego przyszywają się gu­
ziki i gładki pasek na 2 
cent. ażeby bluzka się nie- 
w ysuw ala. Rękawek u 

góry przy marszczony, u rączki ściągnięty, 
kończy się spiczastym mankietem w zakła- 
deczki, przybranym  wszywką, falbanką i ko- 
roneczką.

N. 17. Muślinowa bluzka w zakładeczki

Do bluzki tej dodaje się płócienny koł­
nierzyk i mankietki haftem ozdobione.
N. 18— 19. Dwie 

torsady z zszywane­
go sznura, do za­
kończenia frendzli 
k o r o n k o w y c h  
brzeżków, lub ja ­

ko dopełnienie fałdowanych 
garnirunków.

Z a pomocą wzoru, można t a ­
nim kosztem piękną torsadę zro­
bić, z kupnego na łokcie 

sznurka.

N. 2 0 - 2 1 .
Lam brekina na 

etażerkę.
Haft i aplikacja.

M aterjał:
P  ą s o w' e i 
w i ś n io w e 
sukno, czarny 

aksamit, 
żółtym ,

*

N. 21. Szydełkowa 
rozeta z czarnego je ­

dwabiu.

N. 22 . Deseń na białą pikę do 
ozdoby sukienek dla dzieci.

N. 19. Deseń środkowy na torebkę, do drobiazgów 
toaletow ych. Do ryc. 17.

N. 23 . Deseń na białą pikę do 
ozdóby napierśników dla dzieci.

Kordonki w kolorze 
zielonym , pąsowym, 

wiśniowym dwóch cieni, czar­
nym, białym i popielato srebr­
nym. Cieniowane j e d w a b ie, 
zielone i drzewno-brązowe, waz­
ka złota plecionka, i złote nici.

Szlak przedstawiony pod N. 
20 ma 49 cent. w dolnym ob­
wodzie, 20 i pól cent. szerokości 
w środku, 4 cent. długości a G 
i poi cent szerokości u bocz­

nych zębów; środ­
kowy ząb właściwej 
wielkości przedsta­
wia N. 21. Na tle 
z pąsowego] sukna 
złotą delikatną kra- 
teezką ozdobionem, 
robią się łańcusz­
ki i kropeczki żół­
tym jedwabiem, co 
stanowi dolną część



31. Kaftanik do ko 
stinmu ryo. 30.

Łińcuszek otaczający górny brzeg chusteczki haftuje 
sic atlaskiem, dolny zaś brzeg składa się z dziurek two­
rzących zęby. Każda dziurka ma średnicy pól cent. i ła ­
dnym pajączkiem sic wypełnia.

N. 2-1— 25. Cyfry na h a f t 
atłaskowy.

N. 2G. Siatkowy szlaczek do 
zakończenia chustek, peleryn 
robionych na  drutach lub szy­

dełkiem.

szlaku; tym samym 
kolorem odrabiają 
się ząbki, jak  rów­
nież luki, i wązka 
górna bordiurka. 

Następnie część 
N. 24. Koroneczka szydełkowa, druga haftuje się na

aplikacyi z czarne­
go aksamitu i wiśniowym suknie na przemian, któ­
rej przyszycie pokrywa złota plecionka, czarnemi ście­
gami przytwierdzona; wermiselowy desenik odrabia sic 
zielonym jedwabiem na tle czarnem pojedynczo, pod­
wójną zaś nitką na tle z sukna wiśniowego. Pojedyncze 
punkciki są złotą nitką zrobione, a zęby w dwóch cieniach 
wiśniowych długim ściegiem wyszyte, na tle zaś czarnym* 
pąsowym i żółtym kordonkiem; drugi rząd zębów jest na 
przemian zielony i-p ąso w y , ściegi pojedyncze żółte. 
Kzucik dopełniający ozdobę tla, robi się atłaskiem z białe­
go jedwabiu popielato cieniowanem, środek żółty. Zielony 
cieniowany jedwab służy na listki a brązowy na gałązki.

U. 22. C hus tka  
do nosa z szero­

k im  obrębem 
,i ntłaskowym 

rzutem.

Na 3 cent. sze­
roki obręb ażurkiem 
zrobiony, zdobi rzut 
atlaskowy dwoma 
rzędami. Ten sam 
rzut chusteczkę aż 
do girlandki kolisto 
otacza. W  jednym 
rogu umieścić mo­
żna cyfrę odpowie­
dnim haftem.

N. 23. Chustka 
do nosa batystowa 

z haftowanym 
brzegiem .

N. 28. Paletocik z kołnierzem 
marynarskim.

N. 32. Guzik z szydeł­
ko wem obrobieniem.

Zupełnie z włóczki zrobiona 
siatka, wyszywa się także włócz­
ką samą lub włóczką z jedw a­
biem, co stanowi śliczne dopeł­
nienie roboty.

N. 30. Kostium 
z falbankmi.

N 20. Garnirunek do sukien, palet-.tów i kaftaników.

Materjał: 4 luty białej lub ko­
lorowej angorowej włóczki, sta­
lowe druty, jak  do pończoch 
wełnianych-

Pelerynkę na drutach gładko 
zupełnie robioną w jedną i drugą 
stronę podszywa się do 
samego brzegu jedwabiem 
kaszmirem lub flanelką, 
albo bez podszewki uży­
wać ją  można. Wzor 
przedstawia pelerynkę z 
białej angorowej włóczki 
na 70 cent. długą w ple­
cach, 54 centy, z 
przodu, a 105 ma­
jącą  na każdą po­
łowę obwodu dol­
nego. Wykrój szyi 
22 cent. wynosi.
Najpierwej 
odrabia się 
poprzecznie 
k o r o n k a ,  
brzeg dolny 
zdobiąca (N.
27), kt ó ra 
zaokrąglone 
rogi i cały 
przód ubiera.

N. 34. Kostium z tuniką i kaf­
tanikiem. Garnirunek fałdowany.

27  —  30. Na drutach 
robiona pelerynka.

W ypada je j zrobić 
od 3 1 5 — 320 cen;

u szyi na samym 
końcu koronka jako 
stojący kołnierzyk 
się obrabia.

N. 25. Koronka szydełkowa z ple- 
N. 3 1 — 3 2 , CliU- cionką mignardise.
steczka na drutach.
Materjał: 2 łuty kolorowej, a 1 Jut białej cienkiej angiel­

skiej włóczki.

Chusteczka na cienkich drewnianych drutach zrobiona 
jakiej kto zechce wielkości może być zarówno jako zarzut- 
ka n a  głowę, jak i na szyję noszona. Rysunek przedsta 
wia chusteczkę z niebieskiej włóczki 00 cent. w kwadrat 
mającą, białem obrobioną do kola. Zaczyna się ją  na 
100 oczek, tam i napowrót robiąc. Deseń stanowią prze­
zroczyste kwadraciki, które co 12 rządek się powtarzają.

Skoro r o b o t a  
chusteczki d o s ta- 
tecznej wielkości 
się ukończy, nabie­
ra  się znowu oczka 
na druty i obrabia 
do koła wązkim 
szlaczkiem, który 
N. 32 wskazuje, 
przybierając na każ­
dym rogu po 24 
oczek. Siatkowa 
koronka pod N. 23 
podana, może do­
pełniać chusteczkę.

N. 33 —  34. S ia l  
na drutach jako 
kap tu rek  na g ło ­

wę.

Materjał: Biała
vr on ii  , , u -ww lub kolorowa wlócż-N. 29. Paletocik ze stojPym. . .  ka angorowa, tro-kołmerzem. , . . .  ,cnę czarnej i na 1

cent. szeroka czarna aksamitka. Grube stalowe druty.
Ładny ten i wygodny szalik z wielkietn wdziękiem u- 

biera głowę i zabezpiecza od zimna. Ma on 300 cent. 
długości a 30 szerokości, końce jego mogą być zupełnie 
równe lub spiczasto zakończone, 
w każdym razie zebrany szalik 
lub śpiczasty jego koniec kwast 
włóczkowy lub angor iwa fren- 
dzla dopełnia. Jeżeli chcemy 
szalik na kapturek zamienić, do­
daje się jeszcze 40 — 50 cent. 
na dłuż jego i zszywa brzeg od 
środka na 2 0 — 25 cent. długo­
ści. Robiąc w tę i tamtą stronę 
poprzecznie odrabia się deseń
N. 34 wskazany, również deseń N. 33. Guzik z frywo- 
pod N, 29 zdać się mo e. litowem obrobieniem.

Opis dodatku N. 43.

N. 1 —  2. Dwa szmizetkówc 
kołnierzyki.

Dwa kawałki muślinu 42 
do 44 cent. długie a 3 —  5 

cent. szerokie, zszywają 
się skośno z tyłu aby za 
bardzo kołnierzyk na kark 
nie zachodził. Pasy  te 
łączy zakładka przyszyta 
z jednej i drugiej strony, 
a środkiem na g u z i k i  

; zakładka ma dłu­
gości od 11— 14 
cent. szerokości zaś 
w górze od 7 — 9, 
n a  t y  m muślinie 
naszywa się dopie­
ro rozmaite garni- 

runki z tiulu, 
koronek; bll- 
fek itd. j  ak 
to n i ż e j  
umieszczony 
opis w s  k a -  
żuje.

N, 35. Kostium z tuniką i kaf­
tanikiem. Garnirunek z plis, 

frendzli i falban.



w stążka a  70 cent, długa fren- 
<lz]ą oszyta, tworzy piękny na- f l m g  
szyjnik, który spina z boku p la- J |||d P $ S p N I 
ska z końcami kokarda. ^ tśS Ę a iC k

W stążka t a  o k a l a  cały f f ® '
ty lny brzeg kapelusza i ginie 
pod kokardą która z wierzclm 
w raz z bukietem bratków , zdo­
bi pamelę.

N. 5. Okrągły kapelusz z 
woalem.

N . 1. Układana w fałdy 
szmizetka.

mocno
tacza

N a okrągły kapelusz aksa- l i g
mitny w rzucik, spada z tyłu W m-
tiulowy długi woal oszyty 3 c. 
szeroką koronką, formując na jjK SfL
wierzchu bufy i kokardy, w któ- 
re  efektownie wpięty je s t czarny

jedw abny węzeł i piórko. N. 37 . Czepeczek
N. G. Czarny tiulowy kaptu- krepowy,

rek.
Piękny ten kapturek stanowiący bardzo strojną za- 

rzutkę na głowę jes t z czarnego tiulu w rzucik, oszyty do 
koła 3 cent. szeroką koronką, 
i takąż w staw eczką. K apturek 

zmarszczony w środku u prze- 
' <5jk dniego brzegu, ma sutą kokardę

-a -iM k z atlasu, mniejsze odpowiednie
kokardy zdobią oba spiczaste 
jego końce.

N. 2. Szmizetka w bufy,

N. 38 . Bluzka z garnirunkiem  w bufy

N. 41 . M ankiet 
do ryciny 40 .

N . 42 . M ankiet
do ryciny 42

Kołnierzyk stojący z wy 
łożonemi rogami.N. 39. K okarda pod kołnierzyk z g ip iu rą  IrlandzkąN. 40. Kołnierzyk krepowy 

do żałoby.
N. 7. Kostium z tuniką  

i kaftanikiem.otacza czarna na 3 cent. szero- 
ka aksam itka z boku zakończona
płaską kokardą, od której idzie N . 44. T iulow a ko- 
gałązka róży różowej. karda z koronką.

N . 4. Kapelusz Pam ela.

Z  fijołkowego rypsu kapelusz ten ma p o d w in ę  objęcie 
z atłasu  tejże barw y; zręcznie zw iązany węzeł na diade­
mie je s t również z atłasu. N a 2 i pół cent. szeroka

Popielata gładka suknia ma 
u dołu falbanę zaprasow yw aną 
i plisy z m aterjału  popielatego 

Na tunikę i-baw ecik fasony podawane

X. 45 . K raw atka 
■atlasowa.

w czarną 
ju ż  były.

N . 4 6 . S tanik pod szyję z baskiną.

N . 47 . Muślinowa kokarda do 
kołnierzyka.

N. 48. Suknia przystrojona aksamitem i  koronką 
„B ruges."

N . 49 . U branie stanika z aksamitu i koronki.


